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P O L A K  
NA OBCZYŹNIE

Miłość do Polski jest czynnikiem wspólnoty narodowej Polaków  

na obczyźnie; łączy ich między sobą oraz wiąże z ich przyrodzonym do­

mem macierzystym— Rzeczpospolitą Polską.

Polak zagranicą przez swój czynny stosunek do spraw polskich, 

przez swoją dla nich ofiarność, daje świadectwo, że należy do Polski 

i do narodu polskiego. Przyznawanie się do polskości, niepoparte czy­

nem i ofiarą, jest równe zaparciu się polskiego imienia.

Polak na obczyźnie jest przedstawicielem narodu polskiego i mu­

si pamiętać, że za jego czyny, słowa i tryb życia ponosi odpowie­

dzialność cała Polska.

Polak zagranicą śmiało i otwarcie przyznaje się do polskości.

Polak  zagranicą zwalcza wszelkie usiłowania szkodzenia imie­

niu Polski i prostuje błędy i fałsze, rozsiewane o Polsce.

Polak zagranicą zdobywa niezbędną wiedzę o swoim kraju 

ojczystym i śledzi uważnie rozwój współczesnej Rzeczypospolitej Polskiej.

Polak  zagranicą pamięta, że jest synem jednego z najdziel­

niejszych, najbardziej żywotnych i dla kultury świata dobrze zasłużo­

nych narodów.

Polak zagranicą wie, że Państwo Poiskie przez swój przyrost 

naturalny, zwartość i siłę wewnętrzną, celową gospodarkę i stałą wa­

lutę, potężną armję i wzrastąjącą wytwórczość w każdej dziedzinie 

życia staje się jednym z najważniejszych czynników życia między­

narodowego.

Polak zagranicą wierzy w moralne siły narodu polskiego, po­

legające na przywiązaniu do wiary, rodziny i ziemi ojczystej.
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N O W Y  R O K  

NOWE  DZI EJ E
Gdy myślą zwrócimy się wstecz i pokrótce przebiegniemy etapy prac Światowego 

Związku na przestrzeni ostatniego roku, gdy zbilansujemy to, co się w tym okresie działo na 
poszczególnych terenach Polonji Zagranicznej — jakiż będzie rezultat naszych rozważań?

Trudno w jednym rzucie zobrazować wytworzoną w środowiskach polskich na obczy­
źnie atmosferę, ująć ją w jed7iolite ramy krytycznej oceny. Każdy teren z osobna wymagał­
by odpowiedniego naświetlenia z podkreśleniem charaktery^j-znych momentów i wydarzeń 
ostatniego okresu. Czyniliśmy to systematycznie przez przeciąg całego roku, zamieszczając 
wiadomości o życiu i przejawach działalności Polaków na obczyźnie, zarówno w kronice, jak 

i w specjalnych artykułach: „Polska i Polacy w śmiecie ‘, jakie ukazywały się w każdym nu­
merze naszego miesięcznika.

To samo dotyczy akcji Związku, którą naświetlaliśmy zarówno w „Kronice", jak 
w „Dziale oficjalnym " Światowego Związku.

Reasumpcje wyników tej retrospekcji — pozostawiamy naszym Czytelnikom.

Z Nowym Rokiem rozpoczynamy siódmy rok naszego wydawnictwa. Wiele myśli, wie­
le uwag, wiele wieści z kraju, z emigracji i z terenów mniejszościowych zamieszczaliśmy na 
naszych lamach. Może ta rejestracja tego wszystkiego, co się działo wśród Polon ji Zagrani­
cznej w pewnych okresach, nie oddawała ściśle stanu faktycznego, ale działo się to nietylko 
z naszej winy. Nie ze wszystkich terenów otrzymywaliśmy na czas informacje i wiadomości 
z życia poszczególnych środowisk. I  choć pod tym względem dzisiaj wiele zmieniło się na 
lepsze, nie osiągnęliśmy jednak platformy idealnej współpracy.

Rada Naczelna Światowego Związku na swej ostatniej sesji w Krakowie, stwierdza­
jąc, że wydawnictwa Świat. Zw. Pol. z Zagr., a w szczególności jego oficjalny organ pra­
sowy, mies. „Polacy Zagranicą4, stanowią poważny czynnik wymiany myśli pomiędzy Po- 
lonją Zagraniczną a Macierzą, zwróciła się do wszystkich naczelnych organizacyj polskich 
na terenach zagranicznych, ażeby dążyły do jeszcze bardziej intensywnego wy kor zysty nia­
nia tych wydawnictw w pracy kulturalno-narodowej wśród Polonji Zagranicznej.

Niech stówa te nie będą tylko słowami, ale wezwaniem, które znajdzie w sercach i u- 
mysłach naszych Rodaków na obczyźnie należyty oddźwięk i zrozumienie.

Pragnęlibyśmy, aby kontakt między redakcją naszego pisma, a Polakami na obczy­
źnie byl jaknajbliższy i jaknajżywszy. Na tej platformie rozwiążemy wiele wspólnych 
spraw, zdołamy ustalić linję postępowania na przyszłość, odnajdziemy jednakowy język.

To ułatwi nam współpracę i nada je j charakter właściwy i jednolity.

W .  O.
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d r . B R O N I S Ł A W  H E Ł C Z Y Ń S K I
i PREZES NAJW YŻSZEGO TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO

T o w a r z y s t w o  P o m o c y  
Po l on  j i Z a g r a n i c z n e j

W  związku z powstaniem w Polsce nowej organizacji dla współpracy 
z Polakami zagranicą, Towarzystwa Pomocy Po lon ji Zagranicznej, pragnie­
my zaznajomić naszych Czyteln ików  z zadaniami te j nowej poważnej pla­
cówki społecznej. W  tym celu zamieszczamy poniższy artykuł łaskawie nam 
udzielony przez p, Dr. Br. Hełczyńskiego, Prezesa funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranica i członka Zarządu Głównego nowego Towarzystwa.

Redakcja

W dniu 24 listopada ub. r. odbył się p ierw ­
szy organizacyjny walny zjazd delegatów 
■ owarzystwa Pomocy Polonji Zagranicznej. 
Jakie potrzeby wywołały powstanie tego To­
warzystwa, tworzonego w chwili, gdy z róż­
nych stron słyszy się głosy, że należy dążyć 
raczej do likw idacji nadmiernej liczby, niż 
do tworzenia nowych or,ganizacyj społecz­
nych I

Czy istotnie zagadnienie Polonji Zagra­
nicznej jest tak mało znane i doceniane, że 
trzeba tworzyć specjalną organizację, mają­
cą za cel jego popularyzację':'

Fakt, że Naród Polski zamieszkuje nietyl- 
ko w granicach Rzeczypospolitej, że poza je j 
granicami mieszka od 8 do 9 mil jonów Pola­
ków, należy do najbardziej notorycznych. Po_ 
'wszechnem jest zrozumienie, że ta część Na­
rodu Polskiego jest w mniejszym lub w ięk­
szym stopniu narażona na wynarodowienie, 
bezspornem jest wreszcie przekonanie, że na­
szym obowiązkiem narodowym jest temu nie­
bezpieczeństwu przeciwdziałać. A le tu też 
kończą się kwest je  bezsporne, zaś zaczynają 
rzeczy bardzo wątpliwe. Czy wogóle temu 
procesowi asymilacji przez obce środowiska 
można się skutecznie przeciwstawiać na dłuż­
szą metę z Czy potrzebny dla zahamo wania 
tek<> procesu asymilacyjnego wysiłek się 
upłaca? Czy wreszcie, nawet gdyby się opla- 

i ’ czy stać nas na taki wysiłek w okresie, 
Sdy tak wielkiej energji wymaga przełama­
nie trudności wewnętrznych, trudności, na ja- 
7? napotyka w swym rozwoju Państwo Pol- 

U le> lub też — ściślej — ta największa część 
1 arodu Polskiego, która na terytorjum tego 
państwa zamieszkuje?

fe  wątpliwości rzadko, a może nawet wca_ 
e nie wypowiadane publicznie, istnieją prze­

cież w umysłach wielu ludzi — nawet zajmu­
jących stanowiska wcale wybitne. Świadczą 
°ne, że zagadnienie Polonji Zagranicznej jest

równie powszechnie znane, jak nienależycie 
rozumiane i doceniane, i sprawiają, że bywa 
ono ujmowane wyłącznie pod kątem widze­
nia sentymentu, a nie polskiej racji stanu, że 
wreszcie spychane bywa w hierarchji zagad­
nień publicznych w Polsce na miejsce, jeśli 
nie ostatnie, to w każdym razie bardzo da­
lekie.

U źródła tego stosunku do sprawy Polonji 
Zagranicznej leży defetyzm i niewiara w  ży­
wotne siły Narodu Polskiego, Stąd właśnie 
ten czysto uczuciowy stosunek do Polaków, 
zamieszkałych zagranicą: współczucie dla ich 
trudnego, nieraz tragicznego położenia, po­
dziw  dla bohaterstwa i ofiarności w walce 
o utrzymanie polskości swojej i swoich dzie­
ci, ale zarazem obawa, że wysiłki te pozostaną 
bezpłodne, że zwycięstwo musi należeć do sil­
niejszego, a tym silniejszym jest to obce pań­
stwo i ten obcy naród, wśród którego im żyć 
przyszło. Mimowoli przypominają się inne 
czasy: czasy niewoli, gdy walka z systemem 
wynaradawiającym, stosowanym przez trzy 
państwa zaborcze, prowadzona była bardziej 
w imię godności i honoru narodowego, niż 
z wiarą w zwycięstwo, a już zupełnie bezna­
dziejną wydawała się większości „trzeźwo" 
myślącego społeczeństwa zbrojna walka o 
wolność. Wszak na Twórcę Państwa Polskie­
go i na tych, którzy w myśl Jego wskazań 
przechodzili żołnierską szkolę i przygotowy­
wali kadry przyszłej artnjt polskiej, patrzo­
no, jako na garść iszdachetinych zapaleńców, 
jako na żyjących w idblłlakach zwidizeń donki- 
szotów.

Źródło i tych i tamtych wątpliwości jest to 
samo: defetyzm i rezygnacja. Jak wówczas re­
zygnowano z Niepodległości, zadawalając się 
taką czy inną formą autonomji, samorządu, 
czy poprostu złagodzenia wynaradawiającego 
ucisku, tak dziś rezygnuje się z ekspansji i 
rozrostu Narodu Polskiego. Uzyskane przez



Naród Polski granice własnego państwa są 
niewątpliwie dość obszerne, jeśli na nie pa­
trzeć z perspektywy roku 1914. Czyż więc nie 
pogodzić się z myślą, że w tych granicach ma 
się zamknąć bez reszty polskość? Czy nie w y ­
starczy, jeżeli ta — przeważna — część Naro­
du Polskiego, która się w tych granicach zna­
lazła, będzie się podnosić kulturalnie, dźwi­
gać gospodarczo, jeśli zachowa petną obron­
ność i gotowość do odparcia możliwego ataku 
z zewnątrz? Czy nie dość spełniać codzienną 
szarą pracę na własnym — w sensie pań­
stwowym — zagonie i czy nie czas przestać 
sobie zaprzątać głowę mrzonkami o te j szer­
szej — rozsianej po całym świecie — Polsce, 
czy zwłaszcza warto wydawać na te mrzonki 
pieniądze, pogarszając w ten sposób i tak nie. 
świetny nasz bilans płatniczy?

Ta rezygnacja i defetyzm są nietylko 
szkodliwe, ale i błędne. Sa one błędne, bo 
właśnie od chwili powstania Państwa Pol­
skiego stwierdzamy w ielki renesans polsko­
ści nawet na terenach najbardziej oddalo­
nych, nawet wśród emigracji najstarszej, bo 
składającej się z drugiego, a nawet trzeciego 

okolenia, z synów i wnuków tych, którzy 
iedyś Polskę opuścili. Nawet ta część obec­

nego pokolenia młodzieży polskiej w  Stanach 
Zjednoczonych, która się językowo wynaro­
dowiła, zaczyna znów uczyć się po polsku 
i o Polsce. W  tych młodych umysłach rodzi 
się duma z przynależności do Narodu, posia­
dającego wspaniałą przeszłość i kulturę i 
własne silne Państwo, i ta duma każe im wra­
cać do języka, którego już przestali używać, 
posługując się w życiu codziennem językiem  
swego amerykańskiego otoczenia.

Ten defetyzm jest też niezmiernie szkodli­
wy. Każdy naród ma interes w  tern, by być 
jaknajliczniejszym, by w  walce o miejsce pod 
słońcem reprezentować siłę jaknajwiększą. 
Dlaczegóż mielibyśmy się wyrzekać tej 
czwartej części naszych sił? I czy mamy pra­
wo popierać nową emigrację zarobkową z 
Polski, jeżelibyśmy mieli przekonanie, że 
dawna emigracja będzie prędzej czy później 
dla polskości stracona? Zapewne — najlep- 
szem wyjściem byłoby kierowanie emigracji 
do własnych kolonij, skoro jednak ich nie 
mamy, konieczna jest emigracja na tereny 
obcych państw. Konieczność te j emigracji 
wynika z notorycznego przeludnienia Polski 
i tylko ograniczenia imigracyjne, wprowa­
dzone przez szereg państw, sprawiają, że jest 
ona obecnie tak mała. Jeżeli jednak uważa­
my ją  za rzecz potrzebną i kołaczemy wszę­
dzie o zwiększenie t. zw. kwot im igracyj- 
nych, to nie możemy je j  traktować jak wodę,
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którą trzeba wylać z przepełnionego naczy­
nia, by wsiąkła w obcą ziemię, lecz jak ziar­
no, które rozsiewamy szeroko poto, by pionem 
swym zasiliło nasze własne spichrze. Ten 
plon, to nasza ekspansja gospodarcza i kultu­
ralna, to pomoc, której nam Polonja Zagra­
niczna może udzielić w budowaniu wielkości 
i potęgi naszego Narodu, to propaganda dla 
polskości, którą może ona prowadzić, zwięk­
szając wpływ y i znaczenie Narodu, a pośre­
dnio i Państwa Polskiego w świecie. już dziś 
rozporządza ta propaganda potężną siecią pol­
skich placówek — nietylko dyplomatycznych 
i konsularnych, których utrzymanie się opła­
ca, ale które nas jako Państwo kosztują, lecz 
i tych placówek bezpłatnych, jakie stanowią, 
a conajmniej mogą i powinni stanowić wszys­
cy rozsiani po całym świecie Polacy. N ie­
dawna podróż „Daru Pomorza1' dookoła świa­
ta stwierdziła, że każdy port, do którego ten 
statek zawijał, liczy większą lub mniejszą 
Kolonję polską. Jeśli M ickiewicz wołał kie­
dyś dumnie: „Wspólnemi siłami opaszmy
ziemskie kolisko", to w początku X IX  wieku 
było to wezwanie bądź poetycką przesadą, 
bądź w izją przyszłości. Dziś hasło to niepo­
strzeżenie stało się rzeczywistością: opasaliś­
my już naszą emigracją całą kulę ziemską 
i od nas tylko zależy, w jak ie j mierze ją w y­
korzystamy, by sprawę polską pchnąć na no­
we tory. Musimy dążyć do tego, by każdy 
Polak, gdziekolwiek mieszka, czuł się repre­
zentantem i wykonawcą w ielk iej misji Na­
rodu Polskiego. I dlatego nie w imię senty­
mentu i łzawego współczucia dla biednych 
rodaków, oderwanych od Macierzy, ale w 
imię interesu narodowego i państwowego ko­
nieczne jest podjęcie w ielk iej propagandy 
dla zagadnienia Polonji Zagranicznej, ko­
nieczna jest mobilizacja wszystkich żywych 
sił polskich w Kraju i zagranicą, by łączność 
Polaków z te j i tamtej strony granicznego 
kordonu wzmocnić, zacieśnić i wykorzystać, 
a nie dopuścić do jego zatracenia się.

Najwcześniej, bo już w  roku 1922, zajęto 
się pewnym wycinkiem zagadnienia Polonji 
Zagranicznej — Polakami, zamieszkałymi za 
naszą zachodnią granicą, przez powołanie do 
życia Związku Obrony Kresów Zachodnich, 
przekształconego ostatnio w Polski Związek 
Zachodni. Zdołano przez 6 lat zunifikować 
wszystkie fragmentaryczne wysiłki społe­
czeństwa, stapiając w jedną całość 18 orga- 
nizacyj, które dla tego celu w różnych częś­
ciach Polski spontanicznie powstały.

Brak organizacji, któraby zajmowała się 
zarówno innemi mniejszościami polskiemi, 
jak i rozsianą po całej niemal kuli ziemskiej 
polską emigracją, zmuszał niejednokrotnie—



już od lat — do dorywczego zajmowania się 
i innemi skupieniami Polonji Zagranicznej.

Jednakoż dopiero w  roku 1929 powstaje 
Poważna i wielka organizacja, mająca na ce­
lu utrzymywanie łączności między temi sku­
pieniami a krajem. Organizację taką powo­
łuje nie społeczeństwo polskie w Kraju, po­
wołują ją na swym pierwszym powszechnym 
zjeździe Polacy z zagranicy. Zjazd ten po­
przedzony był 4-letnim okresem pracy wstęp- 
1 1 ej, podczas którego z wielu stron dałv się 
słyszeć głosy niewiary w  możność zrealizo­
wania tak poważnego dzieła, zwłaszcza wobec 
faktu wielkiego- skłócenia w  łonie poszczegól­
nych środowisk polskich" zagranicą. Zjazd 
doszedł jednak do skutku, a jako widomv w y­
raz łączności Polonji Zagranicznej z Polską 
została powołana przez Zjazd Rada Organi- 
zacyjna Polaków z Zagranicy. Następny o- 
kres 5-letniej pracy do 1934 r. zacieśnił zwią­
zek z krajem pod względem ideowym i mo­
ralnym, związał Polonię Zagraniczną z Pol­
ską tvsiacznemi węzłami współpracy we 
wszystkich dziedzinach. I I  Zjazd w  1934 r. 
powołał, przy ogromnym entuzjazmie, do ży­
cia organizację ściślejszą. Światowy Związek 
Polaków z Zagranicy.

Między pierwszym a II Zjazdem doko­
nano jeszcze jednego wielkiego posunięcia.

Z okazji 25-lecia walki o szkołę polską w  
1930 roku, z in icjatywy Rady Organizacyj­
nej Polaków z Zagranicy, uczestnicy obcho­
du, którzy kiedyś od zaborcy sżkołę polską 
wywalczyli, rzucili nam twórcze hasło: „Zbu­
dujemy raz jeszcze szkołę polską“ . Tym ra­
zem zagranicą. Tak powstał Fundusz Szkolni­
ctwa Polskiego Zagranicą — rezerwuar sil 
materjalnych w  walce o polskość duszy dzie­
ci i młodzieży naszej poza granicami Rze­
czypospolitej.

I znowu wypełnione zostało nowe ogniwo 
w organizacji pracy na rzecz Polonji Zagra­
nicznej.

Rrakuje do chwili obecnej jeszcze jedne

go ogniwa, brakuje opartej na szerokiej pod 
sławie społecznej organizacji krajowej, któ- 
raby się zagadnieniem Polonji Zagranicznej 
zajmowała. Zarówno Światowy Związek Po­
laków Zagranicą, jak Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą me mają dla swej pra­
cy w Kraju szerokiej podbudowy organiza­
cyjnej; są jakby czubkiem piramidy, pozba­
wionej podstawy, są jakby sztabem bez w o j­
ska stałego', odwołującym się w razie potrze­
by do pospolitego ruszenia wolontarjuszy, 
czy to dla organizowania dorocznych zbiórek 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, 
czy to dla różnych imprez, urządzanych w 
Kraju dla Polonji Zagranicznej, zwłaszcza 
zaś imprez, związanych ze zjazdami Polaków 
z zagranicy, ze zlotami młodzieży polskiej z 
zagranicy, oraz z przyjmowaniem wycieczek 
Polaków z zagranicy, przyjeżdżających w 
coraz większej liczbie do Kraju. Ten stan 
rzeczy nie da się dłużej utrzymać jeżeli tem­
po pracy, prowadzonej dla Polonji Zagranicz­
nej, nie ma ulec osłabieniu. Ten stan rzeczy 
jest może przedewszystkiem przyczyną, dla 
której w  umysłach dużej części, jeżeli nie 
większości społeczeństwa polskiego w Kraju 
dominuje -sentymentalny, a w  gruncie rzeczy 
defetystyczny punkt widzenia na zagadnie­
nie Polonji Zagranicznej. I jeśli np. u naszego 
zachodniego sąsiada pogląd na rolę niemczyz­
ny zagranicą jest djametralnie przeciwny, to 
może głównym powodem tego jest fakt, że w 
Niemczech działa i rozwinęła się imponują­
co, licząca kilka miljonów organizacja spo­
łeczna: „Yolksbund fur das Deutschtum im 
Auslande“ (Związek dla Niemczyzny Zagra­
nicą!.

Świeżo zawiązane Towarzystwo Pomocy 
Polonji Zagranicznej musi jako pierwsze i 
główne -swe zadanie postawić sobie przebu­
dowę psychiki społeczeństwa polskiego w 
stosunku do zagadnienia Polonji Zagranicz­
nej, biorąc za swe hasło pełne w iary i mocy 
słowa wielkiego poety: ..Wspólnemi siłami
opaszmy ziemskie kolisko“ .

a p e l  d o  p r a s y  p o l s k i e j  w  k r a j u
,. Do Biura Prasowo-Propagandowego Świat. Zw. Pol. z Zagr. coraz częściej napływają od 

rożnych pism, związków i organizacyj polskich zagranicą prośby o przysyłanie im bezpłat- 
H - P - m  polskich z kraju. Niektóre z tych związków posiadają wielu z czł nków, którzy 
pozbawieni są całkowicie możności czytania prasy polskiej, otrzymywanej z kraju, ze wzglę- 

u na ciężkie warunki materjalne w jakich się znajdują.
W związku z powyższem zwracamy się do wszystkich pism polskich w kraju o zde- 

arowanie się na wysyłkę choćby kilku bezpłatnych egzemplarzy swego pisma dla związ- 
ow i organizacyj polskich zagranicą. Prosimy o skomunikowanie się w tej sprawie z Biu­

rem Prasowo-Prop, Ś. Z. P., które wskaże redakcjom pism krajowych odpowiednie adresy.
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P r o l .  dr .  F l o r j c j n  Z n a n i e c k i  
o socjologicznej łączności emigracji z Krajem

Odbyty ostatnio ro Warszawie I I  Kongres Socjologów Polskich uchwalił prze­
prowadzić zbiorowe badania nad społeczeństwem polskiem jako całością. Projek­
todawca Prof. dr. Florjan Znaniecki, jeden z najwybitniejszych socjologów XX w. 
dowodził bowiem, że naukowo jeszcze nie wiemy, czy istnieje społeczeństwo pol­
skie, jako pewna całość dynamicznie zespolona.

Dopiero planowe badania dynamicznych powiązań społecznych pozwolą na 
wyprowadzenie odpowiednich wniosków zarówno w stosunku do 53 miljonowego 
społeczeństwa w kraju, jak i 41 miljonowego narodu polskiego, którego nierozer­
walną gałąź stanowi właśnie nasza Polon ja zagraniczna.

Wyprowadzenie ostatecznych wniosków z tych baclań stanie siq podstawa 
działalności polityków społeczno-narodowych.

Socjologja, jako nauka o grupach społecznych, jest stosunkowo młoda; wiel­
ka popularnością cieszy się zwłaszcza na terenie Ameryki. Tam też głośne się 
stało nazwisko Prof. Znanieckiego, który jako „oisiting profesor“ przez 6 lat wy­
kładał na Unioersily of Chicago i ostatnio przez 2 lata na Columbia Unioersity 
w Nowym Yorku. Jego 5-tomome dzieło, napisane wspólnie z William Thomasem 
..The Polish Peasant in Europę and Am erica ', stanowi „reference book“ dla 
studentów uniwersytetów a mery kański c h.

Pragnąc zapoznać czytelników naszego miesięcznika z poglądami wielkiego 
uczonego na zagadnienie łączności emigracji z krajem zwróciliśmy się do prof. 
Znanieckiego, wykładającego od. kilku lat socjologję na Uniwersytecie w Pozna­
niu, z prośbą o udzielenie nam na ten temat wywiadu-

Podkreślamy przytem, że wywody wielkiego uczonego sa ujęciem sprawy 
przez „mędrca szkiełko i oko“ i muszą być temsamern pozbawione pewnych — 
a jakże zwykle istotnych w życiu każdego narodu — elementów, ukrytych cza­
sami w najdalszych skrytkach serca i duszy.

Otio ciekawe wywody uczonego:
— Aby nasza emigracja mietidko nie zginęła dla Polski, ale była jeszcze czynnikiem 

polskiej ekspansji, konieczne jesi połączenie dwu niesłychanie trudnych d|o pogodzenia 
elementów: z jednej strony — zachowania związku kulturalnego i społecznego z; krajem 
z drugiej — akiywneg/oi udziału emigracji w życiu państw, które zamieszkuje.

W  Ameryce świado­
mość narodowa polska 
Utrzymuje się przez kul­
turalnie zamknięte, a te- 
rytorjałnie ograniczone 
skupiska, w których po­
ziom kulturalny jest z 
konieczności niższy niż 
w środowisku amerykali­
skiem i niższy aniżeli w 
Polsce. Skupiska te nie 
utrzymują bowiem dosta­
tecznego kontaktu kul­
turalnego ani ze społe­
czeństwem aimerykań- 
skiemj. ani z pullskiem.

— Dowodzą tego za­
równo me dawniejsze 
stu d ja  iz Thomasem ..The 
Polish Peasant in Euro­
pę and America" (1918 
— 1920), jak i w piętnaś­
cie lat potem prowadzone 
badania przez Dr. Józe- Prof. dr. Florian Znaniecki

fa Cli aliasińskiego (•. l a- 
rafja i szkoła parafjal- 
na wśród emigracji pol­
skiej w Ameryce" — stu- 
djtrm dzielnicy polskiej 
w południ o wam Chica­
go). W  ciągu tych 15-tu 
lat nie nastąpiło prawic 
żadne podniesienie pioizio- 
mu, pomimo odzyskania 
niepodległości i nawiąza­
nia swobodniejszych kon­
taktów z krajem.

Co więcej — choć jest 
już wielu Polaków, któ­
rzy wyciągnęli konse­
kwencje z odzyskania 
niepodległości przez swój 
kraj macierzysty i pro­
blem ten indywidualnie 
rozwiązali przez Avejście 
w społeczeństwo amery­
kańskie, przy jednocze- 
snem ożywieniu stosun-



ków iz Macierzą. jednak emigracja polska w Stanach Zjedn. A. P. jako całość nie potrafiła 
się dotychczas do tego faktu ustosunkować mietylko pozy tywnie, ale często' nawet — wogóle.

—Toteż trzeba stworzyć takie formy organizacyjne dla emigracji, które pozwoliłyby już 
mietyliko jednostkom, aile masom podnieść swój poziom kulturalny przez żywsze uczestnictwo 
zarówno w cywilizacji 'amerykańskiej jak i w polskiej. Wtedy dopiero emigracja nasza łą­
czyć będzie sp otoczeń stwo polskie ze społeczeństwem amarykańslkieim i stanie się środkiem eks­
pansji wpływów polskich.

— Działalność Światowego Związku Polaków z Zagranicy jest już poważnym postępem 
naprzód w tej dziedzinie i nie sposób nie doceniać jegO' pionierskiej działalności.

— Amerykanom chodzi o to, aby Polak bylł kulturalnym i lojalnym Amerykaninem. 
Ale równocześnie najwyższe sfery społeczeństwa amerykańskiego doskonale rozumieją, że 
łączność duchowa Amerykan obcego pochodzenia iz cywilizacją własnego ich kraju może się 
tylko przyczynić do wzbogacenia kultury amerykańskiej.

— Podobnie jest oczywiście i na innych terenach. Ostatnio Prof. Tatarkiewicz, który 
powrócił! z B nażył ji stwierdza, że Polacy brazylijscy są uważani za bardzo wartościowy ele­
ment rolniozioirobotniczy, aile nie odgrywają w społeczeństwie biraizylijskiem tej roili, jaką od­
grywa na tamtejszym terenie emigracja niektórych innych narodowości.

—- 0
— Aby znialeść środki organizacyjne i wychowawcze, umożliwiające Polakom na emi­

gracji czynne wejście do 'społeczeństw, w których żyją — w  roli kulturalnie twórczej, mie- 
tylko bez utraty łączności z narodem polskim, ale właśnie przez pogłębienie tej łączności — 
trzeba przedewszystkiem przeprowadzić gruntowne badania nad tern zagadnieniem. Jest ono 
zresztą socjologicznie biorąc częścią prastarego zagadnienia związku dynamicznego między 
różnemi kulturami.

— Amerykanizacja nie imtuisi się koniecznie łączyć z utratą solidarności narodowej. Ż y ­
dzi na/przykład gruntownie isię lamerykanizują, nie zatracając przytem swych odrębności ra­
sowych; podobnie jest z Niemcami, którzy jednak zawsze swą solidarność zachowują i przez 
udział w  społeczeństwie amerykańskiem wykorzystują posiadane wpływ y na rzecz' swojego 
narodu.

— Trzeba przyznać, że ten kontakt z kra jem isczaseim się jednak zatraca; talk naprzy- 
kla.d ci sami Niemcy lamerykanizują się już w drugieim pokoleniu, to znaczy, że trzecie poko­
lenie emigracji traci już izwiązek z Niemcami; u Irlandczyków dzieje się to znacznie później, 
gdyż zamerykanizowany Irlandczyk jeszcze w czwartem pokoleniu jest. doskonałym i dla 
swego kraju ni es traconym obywatelem.

-— A  teraz zagadnienie młodzieży: niech nasza młodzież się amerykanizuje, byle się 
jednocześnie polonizowała. Przyciągnijmy ją do siebie, dajmy je j te klejnoty ze skarbca kul­
tury i  ducha polskiego, których nie znajdzie nigdzie indziej. Nauczmy ją kochać swą Ma­
cierz nietyłko przez sentyment ale taksamo i przez riozuim!

— Między ideałami ispołoezneimi narodu polskiego i narodu amerykańskiego istnieje tak 
głęboka barman ja, że na wyższym poziomie kultury połączenie lojalności polskiej z. amery­
kańską nie wytwarza żadnych konfliktów osobistych.

— 1 o też. gdyby Polacy na emigracji zdołali odegrać rolę łączników między sipołeczeń- 
s wem i cywilizacją polską a środowiskami kulturalnemi, w  których żyją, byłby to bardzo 
cenny przyczynek do postępu w kierunku harmonijnego zespolenia wszystkich cywiilizacyj 
“ anodowych w  cywilizację wszechłudzką.

ć]  ̂6 nadzwyczaj ciekawe uwagi znakomitego socjologa zasługują na gruntowne przemy 
euie. Wizbudizają one tern głębsze zaciekawienie, iż odnoszą się pośrednio do ogółu Polaków.

Całych poza granicami państwa polskiego, niejednokrotnie przez anialogję stosunków, 
letki autorytet naukowy prof. Znanieckiego i- jego znajomość .terenu podkreślają wartość 

ociekań tego wielkiego uczonego.
Mgr. Marjan W ęjdylło



ZBIGNIEW  LEPECKI

przewodniczący Sekcji Książki Ko­
mitetu Wychowania Narodowego 
M łodzieży Polsk iej z Zagranicy.

P R O B L E M
( P R Ó B A

Zdawałoby się, że mówić o roli i możli­
wościach książki teraz, w epoce rozkwitu 
kulturalnego i cywilizacyjnego, byłoby ana­
chronizmem. Każdy przeciętnie wykształcony 
człowiek zdaje sobie doskonale sprawę, mo­
że niekiedy podświadomie, z pozycji, jaką 
zajmuje dobra książka w jego życiu. W yra­
zem tego przekonania jest dążność do posia­
dania swojej własnej bibljoteczki, choćby 
bardzo skromnej, ale własnej.

Prawie każdy ma jakąś swoją książkę u- 
lubioną, do której w różnych okresach życia 
wraca, szukając w  niej odpowiedzi i rozwią­
zań na dręczące go pytania.

Czasem szuka tylko rozrywki, bierze w 
rękę ten czy inny tom, ciesząc się zgóry na 
myśl znajomych sytuacyj. Są znowu inni, 
którzy oddają się z całą pasją czytaniu no­
wych i coraz nowych książek: tym wszystko 
za mało, muszą jak narkotykiem odurzać się 
atmosferą inności, którą znajdują w książ­
kach.

Można, oczywiście, znaleźć dużo odcieni 
pośrednich między wymienionemi typami 
czytelników, tak jak mnóstwo jest charakte­
rów i usposobień ludzkich.

Są wreszcie tacy, którzy nie mają żadne­
go stosunku do książki i ci, niestety, są je ­
szcze bardzo liczni. A  nie są w  żadnym sto­
sunku do książki dla tej prostej przyczyny, 
że... nie czytają, albo jedyną ich strawą umy­
słową są dzienniki, czy tygodniki. Oczywiście, 
daleki jestem od wyrażania opinji. jakoby 
prasa była złem; należy tylko stwierdzić, że 
jeśli chodzi o pewny rozwój życia umysło­
wego i uczuciowego, wyłączne czytanie pra­
sy — to stanowczo za mało. Dzienniki w  
wiecznej pogoni za nowością, za sensacją, w 
nieustannym pośpiechu, nie mają czasu na 
staranne dopilnowanie ani .strony językowej 
artykułów, ani doboru materjału.

Właściwym fundamentem kultury czło­
wieka zawsze będzie książka. Pozwala ona 
wybiec poza czas i miejsce, w którem się
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znajdujemy i przenieść w  inne okolice i w 
inne czasy. Poznajemy inne strony, inne kra­
je, inne obyczaje ludzkie. Uczymy się rozu­
mieć motywy postępowania innych ludzi, 
wychodzimy z ciasnego, egoistycznego stano­
wiska: stajemy się współobywatelami, czują 
cymi wespół z gromadą ludzką, do której na­
leżymy.

Książka jest źródłem głębokich wzruszeń 
estetycznych: uczy rozumieć i dostrzegać
piękno nawet tam, gdzie powierzchowna ob­
serwacja tego nie dostrzega. Wreszcie — i to 
jest może najważniejsza rola książki — wiąże 
ona w sposób najbardziej głęboki, najbardziej 
Lstotny ludzi mówiących tym samym języ ­
kiem, posiadających wspólną kulturę. Ta 
•„sklejająca41 rola. książki najdobitniej wyra­
ża się w wypowiedziach Polaków na obczyź­
nie, ludzi, którzy sami odczuli, że książka jest 
tą więzią kulturalną łączącą ich ze Starym 
Krajem. Wspaniały wyraz literacki, tej wła­
śnie roli, dał Sienkiewicz w noweli p. t.: „La­
tarnik44.

Charakterystyczne wskazówki pod tym 
w'zględem mamy w obserwacjach, dokonywa­
nych na terenach Polonji zagranicznej przez 
ludzi, którzy sprawą książki się zajmują. 
Stwierdzają oni głód książki, głód, zaspaka­
jany często w  sposób prymitywny przez róż­
ne mniej lub więcej (przeważnie mniej) war­
tościowe wydawnictwa, które szumnemi ty ­
tułami i wymownemi ilustracjami mamią i 
obiecują cuda.

Są to różne „Tajemnice Salomonow’e‘\ 
„Księgi Tajemnic44 i t. p. bzdury, które nie- 
świadomY rzeczy kupuje za drogie pieniądze 
i, oczywiście, przekonywa się po niewczasie, 
że pieniądze swoje wyrzucił za okno. Trzeba 
się takim zjawiskom przeciwstawić katego­
rycznie. Na szczęście, pod tym względem za­
znacza się stały postęp. Organizacja czytel­
nictwa na naszych terenach emigracyjnych, 
dzięki wysiłkom i 'koordynacji Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, ulega stałej 
poprawie. Sekcja „Książki44 Komitetu Wycho­



wania Narodowego stara się ująć w pewne 
normy sprawę dobrej, polskiej książki.

Sprawa jednakże jest daleka od ostatecz­
nego załatwienia, ze względów niestety eko­
nomicznych.

Jakież zagadnienia wysuwają się na czo- 
ło w organizacji ruchu i obiegu książki pol­
skiej na naszych terenach zagranicą?

Pier wszem bardzo ważnem zagadnieniem 
jest ścisłe ujęcie dotychczasowego stanu rze­
czy.

Narzucenie na mapy ośrodków em igracyj­
nych -sieci istniejących obecnie bibljotek u- 
każe niejedną „białą plamę", na którą w y­
padnie zwrócić baczną uwagę.

Następną sprawą będzie zorjentowanie się 
w specyiicznych potrzebach i zamiłowaniach 
terenów. Sprawę tę należy związać ze zbada­
niem rodzajów książek obcych, mających o- 
bieg w terenie.

Rzecz ta wymaga oczywiście długiej, pla­
nowej i systematycznej pracy. Do tego celu 
można doskonale zużytkować „przodowni­
ków" życia kulturalnego i stowarzyszenio­
wego na miejscu.

W szerzeniu zamiłowania do czytelnictwa 
mogą odegrać pierwszorzędną rolę dobrze 
zorganizowane ruchome bibljoteki. Dużem 
ułatwieniem w organizowaniu tych bib 1 jotek 
byłby katalog starannie opracowany i dosto­
sowany do potrzeb Polaków zagranicą.

W dalszym ciągu, równolegle, winne iść 
Pface uświadamiające i propagandowe oraz 
systematyczna akcja, zmierzająca do zaopa­
trzenia terenów w odpowiednio dobrane i 

yselekcjonowane książki.
w pracy propagandowej wysuwają się 

lla plan pierwszy odpowiednie odczyty, połą­
czone, jako z ilustracją, z ruchomemi wysta­
wami książek. Żywo wypowiedziana prelek­
cja z pokazaniem przeźroczy oraz wystawy, 
>ędzie niewątpliwie miała bardzo duże zna- 
Yęam. Możnaby połączyć referat z popisami 
| ckjamaeyjnemi, wystawieniem jakiejś ła- 
Wej, urządzoner mieiscowemi siłami sztuki 

teatralnej.
Mając już wykonane -prace przygotowaw- 

/e\ P° g'1'untownem zorjentowaniu się w te- 
'cnie można przystąpić do układania planu, 
upartego na zasadniczych wytycznych zało­
żeń Światowego Związku Polaków i na nie- 
us ayhej konfrontacji z naszą rzeczywistością 
na obczyźnie. Plan ten winien koordynować 
wszystkie wysiłki, związane z zagadnieniem 

ptopagady, ruchu i obiegu dobrej książki 
potskiej na naszych terenach zagranicznych

Plan winien również obejmować — i to na­
leży podkreślić z naciskiem — sprawę roz­
woju twórczości literackiej i ruchu wydaw­
niczego naszej Polonji. Wyszukiwanie, a 
przedewszystkiem pomoc talentom literac­
kim, wyrosłym wśród Polaków zagranicą, ma 
niesłychanie doniosłe znaczenie z punktu w i­
dzenia rozwoju kulturalnego i utrzymania 
najistotniejszego związku z Macierzą.

Cele te można realizować n-aj różnorod­
nie jszemi sposobami. Jednak omówienie ich 
wymagałoby oddzielnego studjum.

Wreszcie, ostatniem i wcale nie bagatel- 
nem zagadnieniem, to sprawa oceny książek 
autorów, którzy pragnęliby pisać dla naszej 
Polonji. Sprawa ta jest tylko częścią ogól­
niejszego zagadnienia, jakiem byłoby zain­
teresowanie naszych literatów problemem 
Polonji zagranicznej. Należy jednak stwier­
dzić, że sytuacja, chociaż daleka od doskona­
łości, przedstawia się nienajgorzej.

Mamy cały szereg wybitnych pisarzy, po­
święcających swoje pióra sprawom Polonji 
zagranicznej. Wyszliśmy z okresu łzawego 
stosunku do Polaka — emigranta. Nie uwa­
żamy go za nieszczęśnika, wyrzuconego przez 
okrutny los poza nawias. Przeciwnie: widzi­
my w nim wyraz prężności i aktywności na­
szej rasy.

Taką też zmianę można naogół zaobserwo­
wać, w stosunku do kwestji emigracyjnej, 
wśród literatów, piszących o sprawach Pola­
ków zagranicą.

jednak, chociaż mamy pewną liczbę do­
skonałych piór, poświęcających się omawia­
nym tu sprawom, należałoby kontynuować 
i wzmóc zapoczątkowane w swoim czasie w y­
siłki, mające na celu zainteresowanie litera­
tów sprawami naszej emigracji.

Naszkicowany w ogólnych zarysach pro­
blem książki polskiej na -obczyźnie jest oczy­
wiście daleki od wyczerpania sprawy.

Zagadnienie jest bardzo szerokie i ma do­
niosłe znaczenie. Kultura polska posiada swój 
najistotniejszy wyraz w' skarbcu naszej lite­
ratury pięknej i naukowej. Jej bogactwo 
i różnorodność pozwoli zaspokoić najróżniej­
sze pragnienia.

Literatura naukowa posiada szereg dziel 
specjalistów o światowym rozgłosie.

Mamy bezcenny zbiór dzieł, który należy 
koniecznie udostępnić naszym rodakom za­
granicą, i nietylko udostępnić, ale przez u- 
miejętny dobór i propagandę nauczyć z nie­
go  korzystać.
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K U R S Y  W IE D Z Y  O P O L SC E
W Y W IA D  Z  PRO F. DR . H. PA SZK IE W IC ZE M , K IE R O W N IK IE M  IV  KURSU W IE D ZY  O PO LSCE

W  okresie zimowym roku bieżącego, podobnie jak 
w latach ubiegłych, stypendyści Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy z różnych terenów polskich na 
obczyźnie: ze St. Zjednoczonych, z Niemiec, Czecho­
słowacji, Kanady, Brazylji, Łotwy, L itw y, Rumunji, 
Holandji i Belgji, zdobywają w iedzę o rodzinnym K ra­
ju na specjalnych kursach.

Stypendja Światowego Związku udzielane są mło­
dzieży, która odbyła już studja ogólne lub specjalne 
na terenach stałego zamieszkania i przybyw a do Pol­
ski na jeden rok, by ją  lep iej poznać i zdobytemi 
wiadomościami o kulturze polskiej promieniować na 
swe otoczenie.

Poraź pierwszy w 1932/35 roku szkolnym dawna 
Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy uruchomiła 
„Kurs Podstawowych Wiadomości o Polsce". W  roku 
następnym, na podstawie zdobytych doświadczeń, pro­
gram kursu ulepszono i rozszerzono, nadając mu rów­
nocześnie nazwę „Kursu W iedzy o Polsce". Oba Kur­
sy stanowiły właściwie cyk l odczytów, Zawierających 
najelementarniejsze wiadomości ze wszystkich dzie­
dzin i przejawów  polskiego życia. Od dwóch lat 
„Kursy W iedzy o Polsce" prowadzone są przy W olnej 
Wszechnicy Polskiej. Rozbudowane i uzupełnione od­
b iegły one znacznie od swych prekursorów zarówno 
pod względem wartości programu, jak  i co do metod 
organizacyjnych. A le  zw ięzłe punkty programu sta­
nowią tylko szkielet, wokół którego skupia się w ła­
ściwa działalność pedagogiczna kierownika, organi­
zatorów i wykładowców Kursu. ' .

D latego skwapliw ie korzystam z uprzejmości kie­
rownika „Kursu W iedzy o Polsce", prof. dr. Henryka 
Paszkiewicza, dziekana W ydziału Humanistycznego 
W olnej Wszechnicy Polskiej, który mi udziela w y ­
czerpujących w yjaśn ień :

— Wykładowcami na „Kursie W iedzy o Polsce" są 
zarówno profesorowie W olnej Wszechnicy Polskiej, 
jak  innych wyższych uczelni, lub też znawcy po­
szczególnych zagadnień. Kierownictwo przykłada 
specjalną troskę do odpowiedniego doboru sił profe­
sorskich, aby zapewnić słuchaczom jaknajw iększe ko­
rzyści, wzbudzając równocześnie ich zainteresowa­
nie — mówi mój rozmówca i dodaje po chwili:

— Program Kursu przew iduje w ykłady z dziedzin 
bardzo różnorodnych. A  w ięc z zakresu historji i to 
począwszy od czasów najdawniejszych, poprzez no­
wożytne aż. do ostatnich walk o niepodległość, oraz z 
geogra fji Polski. W ykłady z literatury omówią w cią­
gu dwudziestu kil ku godzin polski dorobek literacki, 
ze szczególnem uwzględnieniem twórczości piśmien­
n iczej wieku XIX-go; romantyzmu i pozytywizmu, a 
wreszcie także M łodej Polski.

N a jw ięce j bodaj czasu zajmą słuchaczom Kursu 
wykłady z działu gospodarczego. Podczas około 70

godzin uwagę i zainteresowanie młodzieży polskiej 
z zagranicy przykują kolejno tematy: patrjotyzm  go­
spodarczy, przemysł, rolnictwo, handel polski, głów ­
nie zagraniczny i nasze możliwości eksportowe, bo­
gactwa naturalne inaszego K raju  i t. p. Skoro już po­
ruszone zostały kwestje gospodarcze, tern silniej na­
suwa się potrzeba omówienia polskiej państwowości, 
w ramach której gospodarka isię rozwija. Młodzi Po­
lacy i Polk i z obczyzny muszą poznać dokładnie ustrój 
macierzystego państwa, porównując go z ustrojami 
innych państw współczesnych. Głębsze zrozumienie 
ducha obecnej konstytucji polskiej ułatwi słuchaczom 
Kursu zapoznanie się z ewolucyjnem  kształtowaniem 
się naszego parlamentaryzmu i  zestawienie z Konsty­
tucją marcową.

W ielk ie zainteresowanie słuchaczy wzbudzają tak­
że w yk łady z zakresu wojskowości, które omawiają 
obszernie historję walk zbrojnych o niepodległość 
Polski (Legjony, wojna polsko - bolszewicka, obrona 
Lwowa, Wilna, powstania śląskie).

P. Prof. Paszkiewicz mówi o każdym dziale „Kursu 
W iedzy o Polsce" długo i obszernie, tak, że dopiero 
I o chwili mogę zapytać, jak ie  dziedziny naszego ży­
cia obejmują w ykłady o Polsce współczesnej.

—• Polska współczesna — to zogniskowane p rzeja­
w y  aktywności polskiego ducha na wszystkich odcin­
kach kulturalnego życia. To też w wykładach zam­
knięty będzie nasz dorobek obecny w literaturze, sztu­
kach plastycznych, teatrze, a także znajdą w nich 
omówienie sztuka i stroje ludowe. Kierownictwo 
kursu nie pominęło nawet nauki polskich tańców na­
rodowych, które zresztą słuchacze znają naogół bar­
dzo dobrze — zauważa pan profesor i natychmiast 
ciągnie dalej:

— Dobre zorganizowanie i w łaściwe prowadzenie 
kursu o takim charakterze, jaki mają „Kursy W iedzy
0 Polsce", — nastręcza liczne trudności. Trzeba dać 
słuchaczom zbiór encyklopedyczny wiadomości z. nie­
zm iernie różnorodnych dziedzin, które często zacho­
dzą aa siebie, łączą się lub uzupełniają nawzajem. 
A le  przecież wiedza o Polsce, zwłaszcza współczesnej 
nie jest przedmiotem wykładowym, ani też zagadnie­
niem statycznem. Rozw ija jące się i ulegające 
przemianom problemy wykładowcy winni chwytać i 
komentować niejako w ich ruchu stawania się i fo r­
mowania.

Omówione trudności jeszcze hardziej potęgują oso­
biste cechy słuchaczy, a więc różnorodność zaintere­
sowań, stopień przygotowania naukowego, wiek, od­
rębność środowilsk, zj jakich pochodzą i  przodewszyst- 
kiem w yp ływ ające stąd różne metody pracy. Dopiero 
w ie lk i obustronny w ysiłek wykładowców i uczestni­
ków kursu wytworzyć może atmosferę harmonijnej
1 celow ej współpracy.
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U przytomni e nieś1 sobie szczególnie zróżniczkowanej 
indywidualności słuchaczy k ieru je naszą rozmowę na 
zagadnienia specjalne, jak  społeczno-oświatowe i inne, 
których nie może przecież zabraknąć w programie 
„Kursu W iedzy -o Polsce".

Dow iaduję się, że w tym  względzie zastosowana 
została niemal całkowita indywidualizacja. Jedynie 
przeszkolenie w pracy św ietlicowej przechodzą 
wszyscy słuchacze. Pozatem zaś dla każdego słucha­
cza lub słuchaczki montowany jest indywidualny', za­
leżnie od zainteresowań, środowiska i warunków pracy 
na placówkach polskości zagranicą, — plan przeszko­
lenia, który w  ten sposób zbliża się poniekąd do w y ­
tycznych nauki samokształceniowej. Uzupełnianie i 
pogłębianie zdobytej na Kursie w iedzy — to przede- 
wszystkiem lektura w części obowiązkowa, częściowo 
zaś dowolna. Słuchacze mogą korzystać bezpłatnie 
z b ib ljotek i uniwersyteckiej oraz W olnej Wszechnicy 
Polskiej. .Dalszym wreszcie etapem przeszkolenia 
młodzieży polskiej z obczyzny jest praktyka w  od­
powiednich instytucjach, a n i. i u. także w Światowym 
Związku Polaków z Zagranicy.

Skolei p. prof. Paszkiewicz porusza sprawę w y­
cieczek:

— W czasie swego pobytu w kraju macierzystym

przedstawiciele młodego pokolenia Polon ji wezmą u- 
ilzial w  szeregu wycieczek: Skupione w wykładach 
kursu inform acje o Polsce współczesnej muszą być 
ilustrowane rzeczywistością. Tegoroczni słuchacze 
Kursu W iedzy o Polsce natychmiast po uroczystości 
inauguracyjnej udali się do Krakowa, a później 
zw iedzili W ieliczkę, Zakopane i częściowo polskie 
Tatry. W  przyszłości zapoznają się z Górnym Śląskiem, 
W ielkopolską, Pomorzeni i Gdynią, oraz odbędą w y ­
cieczkę do W ilna ii połudmiowo-wischodiiMch połaci na­
szego kraju (Pólosie, Lwów ), Ponadto każdy uczestnik 
kursu korzysta z licznych ulg d u dog odmień przy w y ­
cieczkach indywidualnych. Wreszcie — okres fery j 
śwątecznych wypełniła słuchaczom pobyt u rodlzśtu 
i krewnych mieszkających ,stale w  Polsce, lub też 
wywczasy <na specjalnym kursie narciarskim, organi­
zowanym w Zakopanem przez św iatowy Związek P o ­
laków z Zagranicy.

K ierownictwo kursu udostępnia ponadto słucha­
czom udział w życiu towarzyskiem rodaków w kraju. 
Grono pań z p. D yrekiorową Drym m erową na czele 
objęło młodzież z obczyzny serdeczną troską i opieką, 
starając się ich otoczyć atmosferą ciepła rodzinnego.

A  więc pierwiastki emocjonalne, przeżycia uczu­
ciowe zrodzone w  bliższem zetknięciu się z rodakami

Uroczystość otwarcia IV-go Kursu Wiedzy o Polsce



w kraju złączą się, na tle zaobserwowanej osobiście 
polskiej rzeczywistości, z treścią inform acyjną w yk ła ­
dów na kursie —  tworząc w ten sposób prawdziwy 
obraz Polski. Obraz ten musi pozostać trwale w pa­
mięci młodych Polek i Polaków, którzy zdobyte w ia­
domości szerzyć będą na obczyźnie.

W dalszym ciągu rozmowy prof. Paszkiewicz do­
rzuca interesujące uwagi, dotyczące samych słuchaczy 
tegorocznego kursu.

— Słuchacze tegoroczni stanowią element o sto­
sunkowo wysokim poziomie intelektualnym i okazują 
wielkie zainteresowanie wykładam i oraz pracą na 
kursie. Podkreślić należy, że większość z nich po­
prawnie włada językiem  polskim.. Chociaż zajęcia 
na kursie rozpoczęły się stosunkowo niedawno, indy­
widualne zainteresowania słuchaczy różniczkują się 
dosyć wyraźnie: będą to kierownicy polskich organi- 
zacyj oświatowych, nauczyciele i dziennikarze, działa­
cze sportowi, organizatorzy chórów i t. d.

Nad temi bardzo ogólnie skreślonemi cechami słu­
chaczy dominuje serdeczne, prawdziw ie patrjotyczne 
ustosunkowanie się do O jczyzny, którą poznają nie­
jednokrotnie poraź pierwszy. Ten stosunek uczucio­
wy pozwala stawiać optymistyczne horoskopy co do 
wyników kursu i działalności absolwentów na swych 
terenach.

W czem się prze jaw i przyszła działalność absol­
wentów „Kursu W iedzy o Polsce?"

U C Z M Y  S I
Wśród wielu błędów, które ujawnił obecny kryzys 

w funkcjonowaniu współczesnego mechanizmu gospo­
darczego, jedno z pierwszych miejsc zajm uje nie­
wątpliw ie wadliwa dystrybucja towarów. Na każdym 
niemal kroku spotykamy się z dowodami głębokiego 
zwichnięcia równowagi pomiędzy produkcją a kon­
sumpcją.

W tych warunkach za jedną z licznych przyczyn 
przesilenia gospodarczego uznać trzeba kryzys zbytu—• 
utrzymania równowagi m iędzy popytem a podażą. — 
Problem racjonalnego rozprowadzenia dóbr nabiera 
dzisiaj charakteru (szczególnie aktualnej kwestji w ży­
ciu gospodarczom niemal wszystkich państw.

Na terenach wychodźczych i mniejszościowych 
problem ten jest aktualny i p ilny z uwagi na młodą 
jeszcze organizację i słabą strukturę istniejącego apa­
ratu wymiany, obsługującego ośrodki Polon ji zagra­
nicznej. Tymczasem z punktu w idzenia gospodarczej 
łączności Polaków zamieszkałych na obczyźnie z kra­
jem, a także ze względu na konieczność ich podnie­
sienia gospodarczego, rozw ój zdrowego, samodzielne­
go handlu jest szczególnie pożądany. Pozatem z punktu

Każdy z absolwentów, w  zależności od swej w ie­
dzy i zainteresowań będzie wyzyskany indywidualnie. 
Chodzi jednak o szerszą akcję, któreby objęła większą 
ilość m łodzieży polskiej z zagranicy.

P. prof. Paszkiewicz kreśli pro jek ty na przyszłość, 
co do rozbudowy oddziaływania „Kursów W iedzy o 
Polsce" na wszystkie środowiska polskości na obczy­
źnie:

— Byłoby rzeczą niezmiernie wskazaną, gdyby 
dało się zorganizować szereg kursów na różnych te­
renach zagranicznych. Absolwenci obecnego kursu 
byliby z natury rzeczy kierownikami kursów tereno­
wych, któreby nosiły do pewnego stopnia charakter 
korespondencyjniy. Centralne bowiem kursy, odby­
wające się w Warszawie, zajęłyby się dostarczaniem 
materjału wykładowego poszczególnym kursom, któ­
reby objęty cały świat. W  końcu należałoby jeszcze 
zorganizować wycieczkę wszystkich uczestników do 
Polski, dla zapoznania się z Ojczyzną.

Wówczas dotychczasowa akcja wkroczyłaby na 
szersze tory, obejmując swern działaniem, miertylko w y ­
brane jednostki stypendystów Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy, ale naprawdę pokaźną ilość 
przedstawicieli m łodej Polonji.

A  przecież każdy Polak i Polka na obczyźnie musi 
zdobyć podstawowe wiadomości o macierzystym kraju 
i zorjentować się w głównych zagadnieniach współ­
czesnej Polski.

H A L IN A  KARN1CK A

Ę H A N D L U
widzenia społecznego powstanie silnej wairstwy śre­
dniej wśród Polon ji zagranicznej leży niewątpliwie 
w interesie umocnienia naszego stanu posiadania po­
za granicami M acierzy oraz przesunięcia Polaka na 
wyższą płaszczyznę struktury społecznej.

To, żc. wychodźtwo nasze nie w ytw orzyło jeszcze 
silnego i należycie funkcjonującego handlu .nie jest 
bynajm niej zjaw iskiem  dziw nem i za ten stan rzeczy 
nikogo winić nie wolno. Powstanie kupiectwa na 
obczyźnie wynikło jedyn ie z samorodnej prężności 
Polonji, chęci zdobycia dobrobytu, wspięcia się na 
wyższy szczebel rozwoju ekononomicznego. Stw ier­
dzić przytem  .należy, że polskie sfery kupieckie za­
granicą. rekrutując się z elementu do handlu n ieprzy­
gotowanego, m iały do pokonania szereg trudności, któ­
re tylko wytrwałość zdołała przezwyciężyć.

A  rezultaty .są znaczne. Mimo, że wśród ogółu na­
szego wychodźtwa nie było  elementu trudniącego się 
handlem, to jednak obecnie w samych Stanach Z je ­
dnoczonych istnieje około 50.000 placówek handlowych 
polskich, we Francji przeszło 2 tysiące, kilkaset w Bra 
z y lj i  i Argentynie.
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Brak ludzi fachowo przygotowanych i zawodowo 
poświęcających się pracy w handlu stwarzał prze­
szkody. które z dużym wysiłkiem  energji, czasu i za­
sobów finansowych pokonywała wytężona wola Po­
loka, mieszkającego poza granicami kraju.

Okoci lio wysuwa się problem nowy, chociaż silnie 
w iążąc' się z poprzedniemi uwagami. Mamy tu na 
myśli upowszechnienie i spopularyzowanie wśród Po­
lonii znajomości spraw handlu. Jeśli stwierdzamy 
konieczność poprawy naszych organizmów gospodar­
czych zagranicą, niezbędne jest wszczęcie szerokiej 
akcji w kierunku podniesienia i usprawnienia apa­
ratu d v s trybucy j® ego.

Dość przy jrzeć się sytuacji gospodarczej wśród na­
szego wychodztwa osadniczego, aby przekonać się. że 
jednem z głównych źródeł ciężkości jego położenia 
Test brak zdrowego, zorganizowanego handlu. Brak 
ten przyczynia się między innemi do tego, że artykuły 
rolnic/" wyprodukowane ręką polskiego osadnika 
osiągają na miejscu u w ytw órcy ceny zupełnie nie­
opłacalne. Równocześnie artykuły przemysłowe z 
miast sprzedawane są naiszemn roln ikow i z dolicze­
niem bardzo wysokiego zysku szeregu pośredników, 
co poważnie podnosi cenę.

W  rezultacie za towar wyprodukowany rolnik pol­
ski zagranicą osiąga cenę niewspółmiernie niską, za to 
/;'ś, co kupuje w kolonji. płaci ogromnie drogo. Po­
średnictwo wykonywane jest nie przez zdrowy, na 
mocnych podstawach oparty handel polski, lecz przez 
monopol przygodnych handlarzy, elementu nieodpo­
wiedzialnego. który żeru je na Polakach, pogłębiając 
ich ciężkie warunki materjalne stale i bezwzględnie.

Niedomagania handlu polskiego zagranicą obejm u­
ją jednak nietylko em igrację osadniczą, ale również 
i kupiectwo osiadłe w  miastach. Kupiectwo nasze 
'■ trudnością wchłania nowoczesne prądy ulepszonej, 
racjonalnej techniki handlu, reklamy, dekoracji w y ­
staw organizacji pracy, metod akw izycji.

N ietylko ubóstwo kapitałowe jest tego przyczyną. 
b‘cz przedewszystkiem brak tradycji kupieckiej, któ- 
i aby stanowiła ogniwo m iędzy szeregiem pokoleń, po- 
"  lekszmjąc n ietylko fortunę materjałną. lecz i doro- 
mk doświadczenia. Polskich rodzin kupieckich na 
j1 mzyźnie, w  których tradycja handlu byłaby prze­

czy waina z pokolenia na pokolenie, w  w iększej ilości 
11 i(> posiadamy.

y o  w ięcej, da je  się zaobserwować inny ujemny 
Maw. Stwierdzić m ianowicie można pewne odsuwą- 

me się młodzieży* która w innaby przejąć ciężko zapra. 
co w aii spuściznę swych rodziców, od pracy w handlu, 

m.chęć ta nietylko nie jest uzasadniona, ale staje się
iaz głównym powodem stosunkowo słabego rozwo- 

I" Polskich placówek handlowych na obczyźnie.

i ' '  '  isciem z sytuacji byłby dopływ  nowych, wy- 
"  a ifikowanych sił do piracy w  handlu. Zapewne wa- 

1un i te j pracy są ciężkie, trudne jest również poło- 
nie placówek handlowych, niemniej skierowanie 

®  o zieży w dzisiejszych czasach ciężkiego zmaga- 
IUa s' c; °  byt do pracy w dziedzinie handlowej w y j­

dzie z pożytkiem  dla n iej i dla ogółu Polomji zagra­
nicznej.

Trzeba sobie uprzytomnić, że człowiek zdolny,
0 odpowiedniem przygotowaniu, rozpoczynając pracę 
w małem przedsiębiorstwie handlowem. choćby jako 
sprzedawca, będzie umiał — przy odpowiednim za­
pale — postawić to przedsiębiorstwo na nogi i stać 
się dlań niezbędnym. A, jeże li posiada przytem  zmysł 
oszczędności, po pewnym czasie może dojść do samo­
dzielności, zdobywając się na mały. ale własny w ar­
sztat pracy, który dzięki swej fachowości i praktyce 
potrafi rozbudować do poważniejszych rozmiarów.

N iewątpliw ie kupiec musi posiadać zalety wrodzo­
ne, czy też wyrobione usilną pracą nad sobą i w pły­
wem otoczenia, jak — bystrą orjentację, wytrwałość
1 energję w pracy, przedsiębiorczość i in icjatywę, u 
miejętność postępowania z ludźmi, konkretny, rachun­
kowy sposób myślenia i oceny sytuacji, — niemniej 
jednak, wobec coraz większego komplikowania się 
i różniczkowania życia gospodarczego i socjalnego, za­
sób w iedzy potrzebnej do oceny i wykorzystywania 
możliwości handlowych jest coraz poważniejszy.

To też zagadnienie szkolenia młodych Polaków za­
granicznych w  uczelniach zawodowych winno intere­
sować coraz w ięcej szerokie rzesze społeczeństwa 
polskiego na obczyźnie, a  głównie sfery kupieckie.

Szkolenie fachowców handlowych odbywać się mo­
że różnemi drogami; spośród najważniejszych wym ie­
nić należy szkoły dokształcające zawodowe, kursy 
handlowe, odczyty, pogadanki i pokazy oraz samo­
kształcenie.

N ie możemy jednak liczyć na to, że poszczególne 
skupiska polskie będą mogły zaspokoić samodzielnie 
całokształt potrzeb m łodzieży w zakresie uzupełniania 
wiadomości handlowych. Dlatego też nie można po­
minąć konieczności skierowywania m łodzieży do m ie j­
scowych szkól handlowych.

Dalszą, a jednak być mo/c najgłówniejszą sprawą 
w  dziedzinie dźwignięcia handlu polskiego na obczyź­
nie jest zagadnienie kształcenia, czy też dokształcania 
pracowników już zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
handlowych. Należy się liczyć z tem, że w całym 
szeregu osiedli powołanie do życia szkoły dokształca­
jące j będzie niemożliwe z uwagi na zbyt małą liczbę 
uczniów. To też, jako łatw iejsze cło zorganizowania 
i bardziej celowe, specjalnie ważne znaczenie posia- 
dają kursy kupieckie, pomyślane w  różnorodny 
sposób. Mogą to w ięc być kursy ogólne i kursy o na­
stawieniu specjalnem, dotyczące pewnych działów wie- 
dzy kupieckiej. Mogą być kursy krótko i długotrwałe, 
dorywcze, całodzienne, w ieczorowe i t. d. Mogą być 
wreszcie kursy wędrowne, stałe i korespondencyjne.

Różnorodność form  i możliwości zastosowań stwa­
rza z kursów n iezw yk le ważki instrument w dziedzinie 
dokształcania. Konieczne jest jednak i w tym za­
kresie dokładne opracowanie planu akcji.

Oddziaływanie oświatowe będzie musiało często­
kroć posiłkować się innemi środkami, posiadającemi 
w nauczaniu pozaszkolnem duże znaczenie, jak  odczy­
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ty. pogadanki, pokazy etc. Oczywiście, te form y uzu­
pełniania i rozszerzania w iedzy mogą i  winne być 
prowadzone przez odpowiednie organizacje zawodowe. 
Mogą one .objąć najszersze sfery i, poza doraźnemi ko­
rzyściami przez danie pewnej sumy wiadomości, p rzy ­
czynić się do uświadomienia konieczności samokształ­
cenia sic pracowników kupieckich.

N a jw yższy  już czas przystąpić do rea lnej pracy 
nad usunięciem braków zbiorowym  wysiłkiem . T rze­
ba bowiem soibie jasno uświadomić, że bez objęcia 
oświatą zawodową najszerszych mas pracowników 
handlu polskiego zagranicą nie można mówić o jego

P o l a c y  W Li i  
i L i t w i n i  w Po

Nowa fala prześladowań Polaków w L it­
wie... Zesłania nauczycieli polskich... Zam­
knięcie świetlicy polskiej w Wiłkomierzu... 
Zaostrzony kurs antypolski w  Litw ie — oto 
tytuły krótkich, ale jakże dosadnych i peł­
nych wielkiego znaczenia notatek, jakie 
przyniosła prasa polska w ciągu ostatnich 
tygodni.

Wezbrała fala represyj, stosowanych przez 
władze litewskie przeciwko ludności polskiej, 
zamieszkałej w granicach republiki litew­
skiej. Wiadomem jest, że w Litw ie mieszka 
około 200.000 Polaków — a w Polsce niespeł­
na 90.000 Litwinów. To twierdzenie, oparte 
na samych cyfrach, nasuwa nam jedno zasa­
dnicze pytanie: jak wygląda porównawczo 
położenie Polaków w  Litw ie i Litwinów 
w Polsce?

Zanim wgłębimy się w szczegóły porówna­
nia, nasuwa się konieczność poznania oby­
dwu środowisk, celem lepszego zrozumienia 
ich żywotnych potrzeb i skonstatowania, w  
jakim stopniu państwo polskie zaspakaja po­
trzeby swej ludności litewskiej — i naodwrót, 
państwo litewskie potrzeby ludności polskiej.

Kilkusetletnie współżycie narodu pol­
skiego i litewskiego w ramach jednej wspól­
nej państwowości wytworzyło dużą dozę so­
lidarności wzajemnej obu narodów. Szczere 
odgłosy powstań polskich na L itw ie są tego 
najlepszym dowodem. Tymczasem zaborca 
rosyjski dążył za wszelką cenę do rozbicia 
tej solidarności i zasiania w duszy Litwinów 
nienawiści do Polaków i wszystkiego, co pol­
skie. Rozpoczęło się sztuczne podisycanie i 
popieranie ruchu młodo-litewskiego w  ro­
syjskich szkołach. Rosja przez sztuczne bu­
dzenie nacjonalizmu litewskiego dążyła do

dźwignięciu do poziomu istotnie koniecznego w obec­
nych warunkach gospodarczych.

Na tern w iększe uznanie zasługuje inicjatywa 
Związku Kupców i Rzemieślników Polskich we Pran­
ej i, który z początkiem 1936 r. uruchamia kursy do­
kształcające dla m łodzieży polskiej, pracu jącej w han­
dlu. Zaznaczyć przytem należy, że w Stanach Zjedno­
czonych A. P. w  tym duchu działa Stowarzyszenie 
Polsko-Amerykańskich Kupców i Przemysłowców w 
Chicago, które prowadzi szkołę kupiecką.

Roman Adam Choróbski

w i e
l s c e

przeciwstawienia go Polakom i podważenia 
mocno ugruntowanej polskości tych ziem.

Eletaent polski w Litw ie stanowił od. w ie­
ków znaczną siłę kulturalną i gospodarczą. 
Polak-rolnik krzewił tu od wieków kulturę 
rolną, Polak-lekarz szedł w lud z dobro­
dziejstwem nauki i doświadczenia — polski 
dwór promieniował szeroko światłem kultu­
ry. Ileż bo dziś można naliczyć ludzi, wśród 
znanych osobistości w  Litwie, którzy swoje 
wykształcenie, bądź osiągnięte przygotowa­
nie zawodowe zawdzięczają właśnie polskie­
mu dworowi — powiedzmy wyraźnie — Po­
lakom, którzy łożyli na ich wykształcenie i 
umożliwiali naukę, przygarniając syna wło­
ściańskiego w gościnnych progach dworu.

Milczy Avszak o tern dzisiejsza Litwa,, m il­
czą ci sami ludzie — dziś nierzadko autorzy 
ustaw i zarządzeń (że wspomnę tu tylko o 
głośnej reformie rolnej), zmierzających do 
zgnębienia, upośledzenia w prawach i uszczu­
plenia stanu posiadania ludności polskiej w 
Litwie.

Zaraz po osiągnięciu swego niepodległe­
go bytu, Litwa wystąpiła z dokładnie prze­
myślanym programem wyeliminowania ele­
mentu polskiego ze swego życia państwowe­
go. Pierwszym krokiem była reforma rolna, 
której motywy są dość przejrzyste, by po­
trzebowały jakichkolwiek komentarzy, zwła­
szcza gdy się zważy, że przed wprowadze­
niem reformy % ogólnego obszaru własności 
prywatnej w Litw ie znajdowały się w rękach 
polskich. Wywłaszczenie bez jakiegokolwiek 
odszkodowania pozbawiło element polski 
inaterjalnych podstaw bytu.

Gdy się zabrało ziemię, a z nią zmniejszy­
ło niezależność materjalilą, jakże znacznie by-
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ta ułatwiona praca nad wynarodowieniem, 
a z dziwnym uporem głoszona przez ofic ja l­
ne czynniki litewskie teorja o „odpolszcze- 
niu Litw inów" miała przygotowany grunt do 
tej akcji wynaradawiającej.

Lata przynoszą coraz nowe fakty ucisku i 
i coraz szerszego stosowania polityki ekster­
minacyjnej względem Polaków.

Zestawimy tu pokrótce szereg przejawów 
pokrzywdzenia Poflalków w Litwie przez 
miejscowe władze:

1. Uniemożliwia się Polakom swobodne 
przyznawanie się do narodowości polskiej. 
Przeszło %  Polaków av Litw ie ma w paszpor­
tach bezprawnie przez wystawiające urzędy 
wpisaną narodowość litewską. Wszelkie pró­
by cofnięcia tego fałszu spotykają się z od­
mową i represjami ze strony Litwinów.

2. Z tego pierwszego, — czysto formalne­
go — pogwałcenia przynależności narodowej 
wynikają dalsze krzywdy praktyczne: dzie­
ci, których rodzice mają w paszportach fał­
szywie ustaloną narodowość litewską, a w 
rzeczywistości są Polakami, nie mogą być po­
syłane do szkół polskich. Istnieje jeszcze po- 
zatem cały szereg innych upośledzeń, w yn i­
kających z fałszywego zapisu narodowości w 
Paszporcie, których tu w  szczupłych ramach 
jednego opracowania nie omówimy.

3. Istniejący w Litw ie stan wojenny 
praktycznie uniemożliwia rozwój wszelkiej 
pracy społeczno-organizacyjnej. Od 1926 r., 
L j. od czasu wprowadzenia stanu wyjątko­
wego, nie pozwolono na założenie żadnej no­
wej organizacji polskiej, a przeciwnie zli­
kwidowano szereg istniejących placówek.

4. Przepisy, dotyczące organizacyj spo­
łecznych, ograniczają ich swobodny rozwój 
włącznie z zabranianiem używania języka 
Polskiego a narzucaniem litewskiego (np. na 
boiskach sportowych).

5. Całe ustawodawstwo litewskie, prze­
widujące w  określonych warunkach pewne 
świadczenia na rzecz mniejszości narodo­
wych (np. szkolnictwo publiczne) w  stosun­
ku do Polaków nie jest wykonywane. W  L it­
wie nie istnieje ani jedna polska szkoła pu­
bliczna.

6. Stan polskiego szkolnictwa prywatne­
go zmniejszono drogą zarządzeń i szykan 
administracyjnych w 1926 r. z 77 szkól i 
przeszło 4.100 uczniów na 14 szkól, liczących 
450 uczniów.

7. Konsekwencją istnienia stanu wojen­
nego jest stosowana dotychczas cenzura, sło­
wa drukowanego, jest ona narzędziem tępie­
nia przejawu łączności duchowej Polaków 
w Litw ie z całym narodem polskim. Szykany 
cenzury utrudniają nielicznej prasie polskiej 
w Litw ie pełnienie je j roli kulturalnej.

Jest to tylko przykładowo zacytowana 
cząstka tych wszystkich 'krzywd i ogra­
niczeń, które od piętnastu zgórą lat są udzia­
łem Polakówr w Litwie. Wszystkie te przepi­
sy i postanowienia formalne, krępujące ż y ­
cie społeczne ludności polskiej w t Litwie, sto­
sowane są z całą bezwzględnością i przeja­
skrawieniem, a w  konsekwencji powodują 
procesy, zesłania, areszty, rewizje, konfis­
katy pism i kary pieniężne, o których obec­
nie coraz częściej czytamy w* prasie polskiej.

P rzy jrzy jm y się skolei położeniu mniej­
szości litewskiej w Polsce. Korzysta ona ze 
wszellkich swlohód' obywatelskich, które przy­
sługiwać mogą obywatelom państwa demo­
kratycznego i tolerancyjnego w- normalnym 
okresie pokoju. A  więc korzysta z liberalnej 
ustawy o stowarzyszeniach, z korzystnej dla 
mniejszości narodowych ustawy szkolnej, ma 
swobodę zebrań i wolność słowm — a więc 
doświadcza wszystkich dobrodziejstw, które 
zapewnić może swvm obywatelom nowoczes­
ne i postępowe państwo.

Zestawmy obecnie obok siebie stan posiadania Polaków w Litwie i Litwinów w Polsce 
w niektórych dziedzinach.

LITWTNT W POLSCE:

1
Posiadają swoją naczelną organizację spo- 

cczną (Komitet Litewski w Wilnie), która 
Kieruje całokształtem akcji politycznej, kul- 
Uralnej i gospodarczej Litw inów w Polsce;

?108'ą zakładać dowolną liczbę towarzystw 
społecznych wszelkiego typu;

posiadają obecnie około 400 jednostek or­
ganizacyjnych (samodzielnych towarzystw 
1 ich oddziałów);
— posiadają przeciętnie na każde 200 osób 
swej ludności jedną organizację;

PO LAC Y W  L ITW IE :
— nie posiadają odpowiedniej organizacji, 
gdyż władze litewskie odmawiają legalizacji 
takowej;

— nie mogą zakładać nowych organizacyj, 
ani oddziałów istniejących już organizacyj, 
gdyż władze litewskie odmawiają legali­
zacji;
— posiadają jedynie niespełna 30 jednostek 
organizacyjnych;

— posiadają przeciętnie na 7.000 swej ludno­
ści jedną organizację;
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— posiadają przeszło 100 świetlic i czytelń 
utrzymywanych przez organizacje litewskie 
w Polsce;
— posiadają następujące szkolnictwo pu­
bliczne, a w ięc utrzymywane przez państwo 
póllsikie (dane za rok szkol- 1934-35):

41 szkół powszechnych z litewskim ję zy ­
kiem wykładowym — 2.061 uczniów,

64 szkoły dwujęzyczne (polsko-litewskie)
— 4.345 uczniów,

w 67 szkołach istnieje język litewski jako 
przedmiot —i korzysta z tego 4.728 uczniów;
— Litw ini w  Polsce utrzymują poprzez swo­
je  organizacje oświatowe (,.Rytas“ i ,,Kultu­
ra") 35 prywatnych szkół powszechnych, do 
których uczęszcza 1.755 uczniów;
— posiadali ogółem w roku szkol. 1934-35 
12.889 młodzieży, która w całości lub częścio­
wo korzystała w  szkołach powszechnych 
z nauki w języku litewskim:

Stanowi to około 90°/o dzieci litewskich 
w wieku szkolnym;
— posiadają możność wykształcenia włas­
nych nauczycieli szkół powszechnych w se- 
minarjum w Święcianach.

— posiadają 19 świetlic utrzymywanych 
przez organizacje polskie w bitwie;

nie posiadają ani jednej szkoły polskiej, 
utrzymywanej przez państwo litewskie:

— posiadają 14 szkół prywatnych, do których 
uczęszcza 450 uczniów;

— posiadali w roku szkolnym 1934-35 ty l­
ko 450 młodzieży, która korzystała w szkole 
powszechnej z nauki w  języku polskim;

Stanowi to około 1.5% dzieci polskich 
w wieku szkolnym;

— nie mają możności wykształcenia w Litw ie 
własnych nauczycieli, gdyż niema odpowie­
dniej uczelni polskiej w  Litwie.

Podobnych faktów, mówiących o tern. co 
Litwini w Polsce posiadają, lub co im wolno 
posiadać — a Polakom w Litw ie zostało za­
bronione — możnaby zestawić jeszcze długie 
szeregi. Dla ilustracji omawianego tu zagad­
nienia podajemy narazie tyle.

Gdy rozważymy tę rażącą różnicę pomię­
dzy sytuacją Polaków' w  1 itwie a Litwinów 
w Polsce, nasuwa się pytanie: — dlaczego 
nie stosujemy odwetu? Dlaczego nie stawia­
my tezy o przyznanie l.itwinom w Polsce 
tego i w tym stosunku, co jest przyznawane 
Polakom w  Litwie?

Polska jest państwem Tiowoczesnem i w y ­
sokiej kultury, które me będzie stosować 
barbarzyństwa dlatego, że jego sąsiad nie 
potrafi się lepiej rządzić. Mamy tradycję

równego i sprawiedliwego traktowania na­
szych mniejszości narodowych, a do jednej 
z nich stosować innej doktryny, przyjętej 
od niesfornego sąsiada, nie zamierzamy.

Polska idzie dotychczas cierpliwie obraną 
przez siebie drogą.

Ale za lin ją graniczną nasi uciśnieni bra­
cia wzywają o pomoc w walce o zagrożony 
byt, w walce, w której giną zasady a odży­
wają prawa do egzystencji.

Helena Monmidórona

POLACY W CAŁYM ŚWIECE
AKCJA A N TY PO LS K A  CZECHÓW -  SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE W KRAJU I ZA G R A N IC Ą  PO TĘ P IA  

CZESKIE G W A Ł T Y  -  F A L A  REPRESYJ N A  L ITW IE  -  O G R AN IC ZE N IA  W  SZKO LN ICTW IE  MNIEJ­

SZOŚCIOWE M W  ŁO TW IE  — Z ŻYC IA  PO LO NJI RUMUŃSKIEJ -  M ETODY P R A C Y  ZW. PO LAK Ó W  W  

NIEMCZECH -  A K TU A LN E  SPR AW Y W Y C H O D źT W A  WE FRANCJI — D ZIENN IKARZE  PO LSCY W

AMERYCE NA PO STERUNKU KRZEW IENIA  POLSKOŚCI

Akcja  antypolska Czechów nie ustaje, ale -wciąż 
większe zatacza kręgi, mimo pozornie m niej groźnych 
wieści, jak ie otrzym ujem y z Czechosłowacji. Z dniem 
6 grudnia został zniesiony stan w yjątkow y na tere­
nie powiatu cieszyńskiego. Niestety, władze czeskie 
zapowiedziały równocześnie, że „gdyby się powtórzyły 
zajścia sprzed 5 listopada 1935 roku, rozporządzenie

wyjątkowe wprowadzone będzie ponownie w zaostrzo­
nej form ie” . Inneini słowy, jakiekolw iek  manifestowa­
nie uczuć patrjotycznych przez Polaków za O lzą może 
się okazać powodem wystarczającym  do nowych re- 
presyj.

C zy prześladowanie polskości na Śląsku Cieszyń­
skim uległo przynajm niej w części zahamowaniu? —
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Bynajmniej. Czesi podjęli gwałtowna akcję wynara­
dawiania dzieci polskich. A  w ięc wydano zakaz czy­
tania i prenumerowania w naszych szkołach w  Cze­
chosłowacji polskich piism dla dizjieci i młodzieży. Rów­
nocześnie nauczyciele polscy otrzymali zlecenie, aby 
'v najkrótszym czasie zniszczyli wszystkie egzempla­
rze tvch wydawnictw, będące w posiadaniu szkół lub 
dzieci. Ponadto zapowiedziano niezwłoczne rew izje  
we wszystkich bibljotckach szkól polskich.

Książki z obrazkami, zaw ierające jak iekolw iek 
wzmianki o Polsce, muszą ulec zniszczeniu. Co w ięcej, 
wszelki- sprzeciw ze strony rodziców grozi niechybną 
utratą pracy zarobkowej i prześladowaniem, jak do­
nosi prasa czeska, władze zam ierzają wydalić z gra­
nic Czechosłowacji do Polski kilkuset bezrobotnych 
górników i robotników polskich ze Śląska Cieszyń­
skiego Krzywdzącą niesprawiedliwość Czechów po­
tęguje fakt. że przecież rodacy nasi za Olzą nie sta­
nowią elementu napływowego, lecz mieszkają na zie­
mi własnej, odziedziczonej po dalekich przodkach.

Ostatnio władze czeskie chwyciły się nowego 
środka wynaradawiania. Jest nim przenoszenie w głąb 
Czech ko le ja rzy  i funkcjonarjuszy celnych Polaków, 
lub nawet Czechów ożenionych z Polkami. Ponadto 
Czesi poddają obecnie dozorowi policyjnem u również 
zebrania polskich organizacyj tak apolitycznych, jak  
kluby sportowe.

Stwierdzić jednak musimy, że w obliczu represyj 
1 gwałtów konsolidacja Polaków w Czechosłowacji 
znacznie się wzmocniła i to zarówno w starszem poko­
leniu. jak  i wśród młodzieży. M łodzież nasza w  Czc- 
ćhosłowacji zyskała nareszcie własne pismo. — dwu­
tygodnik „Ogniwo", którego pierwszy numer ukazał 
się w  dniu 30 listopada 1935 r.

W  obronie ludności polsk iej występują energicznie 
nasi działacze na Śląsku zaolzańskim. W  początkach 
grudnia u. r.. na jednam z ostatnich posiedzeń sejmiku 
morawsko-śląskiego w  Brnie reprezentant ludności 
polskiej, poseł Junga obalił tw ierdzenie czeskich po­
słów. jakoby Polacy dokonali aktów terom  na Śląsku 
Za Olzą i domagał się zaprzestania akcji wynarada­
wiania, prowadzonej przez Czechów. W  kilka dni 
Później, dn. 12.XTI, u. r., podczas dyskusji budżetowej 
"  parlamencie praskim, obszerne przemówienie w y ­
głosił dr. W olf, wskazując poraź w tóry na ucisk lud­
ności polskiej na Śląsku Cieszyńskim, której dzieje się 
krzywda.

M artyrologja braci naszych zza O lzy odbija się 
1 0 ,em niepokoju i protestu w  społeczeństwie polskiem 
ha całym  niemal świecie. Prasa nasza na wszystkich 
teienaeh zagranicznych, a zwłaszcza w Ameryce, gdzie 
pionierami wychodźtwa byli ślązacy, — Zapełnia szpal- 
> słowami najwyższego obu rżenia i solidarnego 

współczucia. W  kraju notowaliśmy niezliczoną ilość 
'"du ifestacyj protestacyjnych. Ostatnim wyrazem  nie- 
I- okoju i troski społeczeństwa o lo-s rodaków w Cze­

chosłowacji była interpelacja, wniesiona na sesji sej­
mowej przez posła Józefa Płonkę, dotycząca oświad­
czenia się Rządu lub Min. Spraw Zagr. w sprawie 
ochrony praw mniejszości polskiej w Czechosłowacji 
i stosunków pomiędzy obu państwami.

Fala gwałtownych represyj antypolskich ogarnęła 
również Litwę. W ładze zamknęły w W iłkomierzu 
polski klub sportowy „Sparta" oraz sekcję samowy- 
ehowawczą przy T -w ie „Oświata", dokonując równo­
cześnie szeregu rew izy j i aresztowań. Zastosowano 
również szeroko system t. zw. zesłań w różne okolice 
Litwy. Zesłania dotknęły przedewszystkiem czynnych 
członków polskich instytucyj kulturalnych i oświato­
wych oraz nauczycieli, z których obecnie kilkudzie­
sięciu znajduje sic w  więzieniach, lub otrzymało w y­
roki skazujące na zesłanie. Nauka języka polskiego 
została w ten sposób faktycznie zahamowana. Po- 
lonja litewska zaprotestowała przeciwko tym re­
presjom oficjalnie. Delegacja zarządu centralnej pol­
skiej organizacji „Pochodnia" złożyła ministrowi obro­
ny k ra jow ej memorjuł w sprawie dokonanych aresz­
towań i zeslań. Podkreślić należy, że polskie organi­
zacje na L itw ie mają długoletnią tradycję. Ostatnio 
jubileusz it-lecia  obchodziło uroczyście Zjednoczenie 
Studentów Polaków Uniwersytetu Kowieńskiego.

Spośród kra jów  przygranicznych również w  Ru- 
munji społeczeństwo polskie dotknięte zostało boleśnie 
decyzją Ministerstwa ,,Oświaty, Wyznań i Sztuk" co 
do nauki historji Polski. W ładze rumuńskie odrzuciły 
prośbę Polskiego Związku Szkolnego w  sprawie cofnię­
cia zakazu nauki historji polskiej w polskich szko­
łach w Rumunji. A  więc dziatwa nasza nie może u- 
czyć się dziejów  swego narodu nawet w murach wła­
snej szkoły na terenie Rumunji.

Pomimo to. Polou ja rumuńska nie ustaje w pra­
cy nad utrzymaniem sw ej odrębności narodowej, do­
wodem czego jest m. in. niedawny zjazd Rady Związku 
Stowarzyszeń Polskich w Rumunji. Obrady zjazdu 
poświęcono omówieniu programu pracy na najbliższą 
przyszłość. Szczególnie interesujące i celowe by ły  po­
stanowienia 7, zakresu jednego z zagadnień najważ­
niejszych — sprawy oświaty pozaszkolnej. Bardzo 
słusznem jest postanowienie, aby zaangażować nau­
czyciela wędrownego, któryby docierał do środowisk, 
pozbawionych nauki w  języku  ojczystym.

Również w Łotw ie szkolnictwo miniejszoścfowc 
doznało nowych ograni ożeń. Łotewski minister
oświaty podpisał dekret, na mocy którego wykłady 
historji i geogra fji Łotw y mają. się odbywać w języku 
państwowym nietylko w szkołach średnich, jak dotąd, 
ale we wszystkich szkołach mniejszości narodowych, 
a w ięc i w polskich.

Skoro omawiamy metody działalności naszych or­
ganizacyj zagranicą, musimy podkreślić bardzo cieka­
wy system pracy Związku Polaków w  Niemczech. Cha­
rakterystyczną cechą działalności społecznej naczelnej 
organizacji Polaków w T rzec ie j Rzeszy jest wyodręb­
nienie poszczególnych zagadnień i przeznaczenie dla
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ich propagandy stałego okresu w roku. Np. miesiąc 
wrzesień poświęcony jest wychowaniu społecznemu, 
październik — dobroczynności, listopad — organi­
zacjom zawodowych, grudzień-spółdzielczości i t. d.

Naczelna organizacja wychodzi wa naszego we 
Francji, Rada Porozumiewawcza Związków Polskich 
przeżyła niedawno ważny moment. Był nim Zjazd 
Rady odbytyr w Paryżu przy  udziale delegatów 26 
związków robotniczych, reprezentujący 1.644 lokalne 
stowarzyszenia em igracyjne, które obejmują około 110 
tysięcy członków. N a jbardzie j aktualnemi sprawami 
wychodźtwa są: konieczność uregulowania sytuacji
robotników polskich we Francji w kierunku zapew­

nienia im stałego pobytu, oraz wzmożenie- pracy na 
rodowej, wśród młodzieży.

Na zakończenie tego pobieżnego przeglądu głów­
nych przejawów  aktywności Polaków w całym świę­
cie trze)} i dorzucić kilka słów o życiu ■ organi- 
zacyjnem dziennikarzy polskich w  . Am eryce. Polscy 
pracownicy pióra za oceanem, zrzeszeni w Syn­
dykacie Dziennikarzy Polskich w Am eryce, od­
byli swój zjazd doroczny w Chicago, Z okazji zjazdu 
i aby ocenić doniosłość wytrwania naszej praisy ma 
posterunku krzewienia polskości, musimy sobie do­
kładnie uprzytomnić, w jak  trudnych nieraz warun­
kach pracują nasi dziennikarze na obczyźnie i jak 
w ielkie równocześnie dźw igają zadania.

E c h a  z P o l s k i  i o P o l s c e
BILANS ZYSKÓW I S TR A T  — PRZEBUDOW A GOSPODARC ZA KRAJU — POKÓJ LUDZIOM  DOBREJ 

W OLI — Ś W IĄ T Y N IA  PA M IĄ TE K  NARO D O W YCH  RO CZNICA W IE LK O PO LSK IC H  W YZW O LIN

Początek nowego rolcu, to zw yk ły  okres zastana­
wiania się nad plonem, który przyniósł rok stary. To 
rachunek sumienia, gdy prasa całego świata prze­
trząsa i przesiewa przez, sito wszelkie wydarzenia na 
przestrzeni 12 ostatnich miesięcy, by w yłow ić z po­
śród nich te wszystkie ważne momenty i fakty, które 
nie powinne przejść w niepamięć. Taki doroczny b i­
lans jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, gdyż po­
zwala na zestawienie zysków i strat i umożliwia zor- 
jentowanie się w tern, czy życie nasze posunęło się 
naprzód po lin ji postępu, czy też cofnęło się „na 
zdawna upatrzoine pozycje11, jak  to utarło się w czasie 
w ojny określać w  komunikatach wojennych wszelkie 
porażki.

W  okresie noworocznym pełno też w  caiej prasie 
mniej lub w ięcej fantastycznych przepowiedni ina 
nadchodzący rok, który dla jednych jest pełen na­
dziei, dla innych zaś. bardziej pesymistycznie na­
strojonych — zapowiada się jako nadciągająca gro­
za jakichś nieprzewidzianych kataklizmów w ojen­
nych lub przyrodniczych.

Nasz bilans zeszłoroczny będzie krótki. Zesta­
w im y jedynie dwie najbardziej doniosłe pozycje.

Najw iększą stratą, stratą, której waigę zdołają 
właściwie określić dopiero dzieje, ujrzane z perspek­
tywy, jest zgon Marszałka Piłsudskiego. Odejście ma 
wieczny spoczynek duchowego W odza Narodu, któ­
ry  za życia nigdy nie spoczął, uczyniło rok 1935 ro­
kiem żałoby narodowej. A  choć okres o ficja lny tej 
żałoby przeminął, pamięć tych tragicznych chwil 
w ryła  się głęboko w  serca i dusze Polaków nietylko 
w kraju, lecz i na najdalszych krańcach świata. Nowy 
rok winien się stać okresem, w którym z głębokiej 
czci dla ,Marszałka zrodzą się nowe czyny, godne 
Jego w ielkiego testamentu.

Gdy chodzi o stronę dodatnią polskiego bilansu,

w ostatnim roku zmagań się z przeciwnościami losów 
— największem wydarzeniem  była przebudowa pod­
staw politycznych Rzeczypospolitej w myśl wskazań 
Komendanta. Uwieńczeniem je j  stała się nowa Kon­
stytucja oraz całkowita reorganizacja życia parla­
mentarnego w" Polsce. Po tym żmudnym okresie szu­
kania nowych form organizacyjnych w dziedzinie 
ustrojowej państwa wkroczyła Rzeczypospolita w nową 
fazę. Rozpoczął się obecnie okres przebudowy gospo­
darczej kraju na nowych podstawach ekonomicznych.

Dotychczasowi sternicy życia państwowego, w y ­
trawni politycy, ustąpili w Rządzie miejsca równie 
wybitnym  znawcom zagadnień gospodarczych. Prze­
budowa zasad gospodarki narodowej, przemyślana 
gięboko i skorygowana z życioweini wymogami, roz­
poczęła się od podstaw.

Akcja ta ob jęia wszystkie dziedziny życia go­
spodarczego, a w pierwszym  rzędzie przemysł i han­
del. Rzucone przez obecny Rząd hasła celowej obniż­
ki cen, podniesienia stanu gospodarczego wsi, rew i­
z ji zasad współdziałania gospodarczego i t. d. reali­
zowane są z  całą konsekwencją.

Pierwsze posunięcia Rządu ob jęły  kartele. Opinja 
pojęła te poczynania jako bezwzględną walkę z sy­
stemem kartelowym. Czynniki m iarodajne wyjaśniły 
jednak, iż nie są przeciwnikami zasad kartelizacji 
życia gospodarczego.

Zasady te jednak niejednokrotnie zostały wypa­
czone ze szkodą dla całokształtu gospodarki narodo­
wej.

Wśród karteli, istniejących w Polsce, są nietylko 
kartele złe, lecz i dobre, których pożytek Rząd nale­
życie docenia. Kartele jednak złe które zahamowały 
rozwój życia gospodarczego kraju, muszą być roz­
wiązane dla powszechnego dobra. W  ten sposób zni­
knęło z powierzchni życia w  Polsce kilkadziesiąt kar-
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tuli, których wadliwa diziiiefolność przez długie latu 
ciążyła uad krajem.

Te  liczne posunięcia władz, zm ierzające do prze­
budowy gospodarczej Polski, spotkały się z dużcm 
uznaniem całego społeczeństwa, które w idzi w tej 
akcji dobrą wolę, celowość i umiejętność podejścia 
do tych zagadnień.

Nadchodzący nowy rok rozpoczyna się w Polsce 
pod hasłem darowania win ludziom, których życie 
wytrąciło z normalnych kolein losu, spychając na 
drogi k o liz ji z prawem. Jeszcze nie um ilkły echa ko- 
lenid świątecznych, któremi rozbrzmiewała cała Po l­
ska. ani słów, nawołujących o „pokój ludziom dobrej 
woli", gdy się roizwarły bramy więzień przed tymi, 
których za kraty zaprowadziła zła wola lub zły  los. 
Opuścili oni mury gmachów wym iaru sprawiedliwo­
ści, przywróceni życiu spoleeizinemu aktem amne- 
stji, która objęła mniejsze przewiny. Amnestja ta, 
uchwalona przez Sejm i Senat przed .samemi św ięta­
mi, ma być upamiętnieniem tej chw ili dziejowej, 
która zakończyła prace ustawodawcze w dziedzinie, 
ustrojowej Państwa.

Jednocześnie z uchwaleniem aminestji Izby Usta­
wodawcze pow zięły  inną uchwałę, k tóre j doniosłość 
godzi się. podkreślić. Oto skiiiaminy pałacyk Belwedctr- 
ski w Warszawie, który był świadkiem tylu chwil h i­
storycznych w dziejach Polski, a  w  którego tmuracii 
w ostatnich latach mieszkał W ielki Budowniczy N ie­
podległości naszej, ma być przekształcony w muzeum 
pamiątek po Marszałku. Tak więc zamknęła się żywa 
księga pałacyku Belwedorskiego, zi którego rządził 
nami w  latach niewoli przed stu przeszło laty mo­
skiewski .satrapa., ks. Konstanty, zanim go w pamiętną 
noc listopadową nie wyginał lęk przed garstką zapa­
lonej m łodzieży podchorążackiej.

Nie tak dawno — zda się — iiruny obcy wielko­
rządca, gen. Beseler, również w listopadowy dzień, 
niemniej „bohatersko" opuścił mury Belwederu, drżąc 
0 swe życie, gdy na ulicach W arszawy nowe pokole­
nie zapaleńców chwyciło za broń, odbierając ją  z rąk 
Pruskich żołnierzy.

A wreszcie zamieszkał w tych morach W ielk i 
Ibich wskrzeszonej O jczyzny, samotnie przem yślają­

cy wszelkie posunięcia Rzeczypospolitej na szachę.; 
wnicy dziejów  świata.

Dziś mury te staną się świątynią dumania nad 
pięknem i kartami naszej niedalekiej przeszłości, 
w dziejach której ostatni Mieszkaniec Belwederu 
odegrał rolę dominującą.

Ów pamiętny dzień Jego powrotu do kraju  z 
tw ierdzy Magdeburskiej stał się przed laty siedemna­
stu hasłem wyzwolen ia całej Polski z pęt niewoli. Lecz 
nie w całym kraju hasło to mogło być w tymsamym 
czaisie zanalizowane. Prastara Ziemia Wielkopolska w y ­
zwoliła się znacznie później, bo dopiero w  okresie 
świąt Bożego Nairodżemia. Wybuch Powstania. W ielko­
polskiego, który nastąpił w dniu 27 grudnia 1918 r., 
dał świadectwo prawdzie, iż w tej zachodniej dziel­
n icy Rzeczypospolitej b iją  równie gorąco serca po l­
skie, zdolne dio wielkich poświęceń i ofiar na ołtarzu 
O jczyzny.

Stolica W ielkopolski, Poznań, święciła ostatnio 
siedemnastą rocznicę Powstania nader uroczyście. Na 
obchód ten .zjechało z całej niemal Polski ponad 25 
tysięcy uczestników tych walk, oraz liczni przedsta­
w iciele A rm ji Polskiej. P rzybył w tym dniu do Po­
znania następca Marszałka na stanowisku Naczelne­
go Wodza,, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Edward Rydz śmigły.

Przemówienie, które wygłosił w Poznaniu Rydz 
śmigły, było krótkie, lecz proste, treściwe i serdecz­
ne. W  mowie swej Naczelny Wódz oddał cześć boha­
terstwu powstańców wielkopolskich i stwierdził z na­
ciskiem, iż arm ja jest ostoją narodu, oraz gwarantką 
jego wolności. „D latego też z radością — podkreślił 
na zakończenie gen. Rydz śm igły -— widziałem w wa­
szych oczach płonącą żołnierską dumę, tę szlachetną 
dumę, która się wywodzi nie z w ielkości i w yją tko­
wości praw, ale z w ielkości i wyjątkowości obowiąz­
ków. Taika durnia jest piękna ii mądra".

Echa tych słów dotrą niezawodnie i do tych licz­
nych powstańców wielkopolskich, których los zagnał 
w  obce kraje. Bo i oni, a /. nimi cala Polon ja  Zagra­
niczna, obdarzają gorącą miłością swych serc inaszą 
dzielną armję. tę strażniczkę granic i w ielkości Rze­
czypospolitej.

Kazimierz Grudziński

P R A S A  P O L S K A  Z A G R A N I C Ą
AU D YC JA  R A D JO W A  W  D N IU  21 STYCZN IA  B. R. O G O D ZIN IE  21 —21.50.

Rola i znaczenie prasy polskiej zagranicą nigdy nie b y ły  należycie doceniane i to zarówno przez społe­
czeństwo polskie w Kraju, jak  i zagranicą. Odczyt, jak i na temat prasy polskiej zagranicą wygłosi w ra­
mach audycji dla Polaków  na obczyźnie red. mies. „Polacy Zagranicą" W ładysław  Oszelda, będzie miał na 
celu n iety lko zaznajom ienie szerokich mas słuchaczów radjowyćh, Polaków tak w kraju, jak  i zagranicą z 
istotnemi cechami prasy polskiej na emigracji i w krajach mniejszościowych, ale także z je j  w ielk iem i za- 
s ugami w dziele zachowania polskości, kontynuowania polskich tradycyj i zw yc-a jów , w dziele propagowa­
niu polskiej kultury i ojczystego języka . W odczycie zostanie specjalnie omówiona prasa polska w  U. S. A. 
ze szczególnein uwzględnieniem rezultatów i znaczenia obrad Y Walnego Zjazdu Syndykatu Prasy Polskiej 
w Stanach Zjednoczonych A .P .,  jak i odbył się w  grudniu ub, roku w  Chicago.
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N i e p o w e t o w a n a  s t r a t a
D ZIA ŁA C ZA  (PROF. D li SZYMON KOSSOBUDZK.1: 1869 — 1954).W R O C ZN I('F  ZGONU ZASŁUŻONEGO

Z Szymonem Kossobudzikiim zszedł clo grobu jeden 
/ najbardziej zasłużonych działaczy polskich na em i­
gracji i Irezwarunlkowo najwybitniejszy i iuijkiii1u.mil. 
miejszy przedstawiciel wyebodźtwa pofoskięgo w Bra. 
zylji.

Strata jego jest 'istotnie stratą niepowetowaną, 
gdyż — minio iż irók już. minął od jego zgonu — mimo 
że wzrosły znaicznir i w Paranie i w innych Stanach 
kadry polskiej imiteliigencj1', a /.pośród zastępów ndo- 
d/jioży rokrocznie wychodzą w świat wartościowe je ­
dnostki, nie widzimy dotychczas wśród 'polskiej ko- 
lonji człowieka, któryby umliaił i miał do tego moralne 
podstawy — wysunąć się na czoło całego społeczeń­
stwa, .sitać siej moralnym wodzeni 'znacznej jego części, 
a w dziedzinie patrjatyzimu, poświęcenia dla pracy 
ogólnej, w iedzy i nauki — zająć pierwsze miejsce.

Nie będąc powalany do pisania życiorysu ś. p. Kosso- 
budakśego, ani doceniania jego pracy naukowej, co 
uczynili już inni, bardziej kompetentni, chciałem 
zwrócić uiwagę na kilka ważnych momentów, niezmier­
nie charakterystycznych dla niego, 
jako człowieka i działacza społecz­
nego.

Przodewszystkiem należy podnieść 
niezłom ność jego  charakteru  i sity 
przekonania, wytrwałość w  przepro­
wadzaniu swej woli, oraz bezkom - 
promisowośe w dążeniu rlo idealne­
go celu, który stał zawsze poza jego 
osobą, a tkwił głęboko w sprafwie 
narodowej; czy społecznej. Wiadomą 
jest rzeczą, że był on arełdgiljnym, 
bezwyznaniowcem, zwolennik i cm ru­
chu masońskiego i bez względne j po­
stępowości. Jako taki, znalazłszy się 
wśród 1 udu pochodzenia poleskiego, 
w  (przeważnej swej części bardzo re­
ligijnego i  wierzącego, miał do zwal­
czenia niemałe trudności, zwłaszcza, 
że i ze stromy ogółu brazylijskiego 
nie mógł liczyć w te j walce na wiiel- 
kie poparcie. Szczególnie ze strony 
kleru katolickiego, który uważał go 
za swego nieprzejednanego wroga, 
jakim też był w  istocie, spotykał om 
się z zawziętym oporem, który u- 
siłował przezwyciężyć długoletnią 
walką prasową i  organizacyjną, nie­
ustanną watką podjazdową, w któ­
rej był mistrzem.

Z atakującego często stawał się atakowanym; dzięki 
zorganizowanej samoobronie kleru i idących z nim u- 
grupowań społecznych, niejednokrotnie tracił grunt 
i zwolenników. N igdy jednak nie cofał siię, nigdy nie 
szedł ina kompromisy, nigdy przekonań swych dla naj­
bardziej ponętnego celu nie wypierał się, ant ich nie 
zmieniał.

Drugim rysem znamiennym ś. p. Kossobudzkiego 
był jego fana tyczny  p a tr io ty zm  polski, który jednak 
ump.ał znakomicie godzić z przywiązaniem do ziemi 
brazylijskiej, a Parany w  '.szczególności, ze współży­
ciem i współpracą z synami przybranej ojczyzny, o 
czem najlepiej świadczą ich glosy o Zmarłym. To też 
cale życie Jego, poza pracą naukowo-fachową, jest 
jedną troską o Polskę, początkowo o je j prawa narodo­
we i wyzwolenie polityczne, następnie o  je j dobre imię

w święcie, o jej wielkość i szczęście, o je j mocarstwową 
potęgę i presiige na terenie międzynarodowym.

Fanatyczny zw olennik ś. p. Marszalka Piłsudskiego, 
7. którym  za młodych lat współpracował i współcier­
piał ina wygnaniu, pozostał w ierny jego hasłom do o- 
statmiej chwili życia, wpajając w całe swe otoczenie, 
rodziinę, przyjaciół, znajomych, polskich i b razylij­
skich, oraz organizacje społeczne, którym  przewodni­
czył, ten głęboki kult, z którego czerpał siły w momen­
tach niepowodzeń moralnych, czy  fizycznego wyczerpa­
nia. Wielkiemu temu i bezinteresownemu przyw iąza­
niu do ś. p. Marszalka dat on wyraz w całym szeregu 
udaitnych poezyj i soenieżinych obrazów, które składają 
sic na szlachetną apoteozę tego nieśmiertelnego Wodza 
i Bohatera polskiego narodu.

I z jednej strony niewątpliw ie szkoda, że tein wiel­
ki [patr jotyzm, to gorące serce i zapalny umysł nie zo­
stały wyzyskane w kraju, do którego Kossiobudzlki 
mimo całe swoje przywiązanie do Brazylji, ięśkmił 
przez całe życie. Byłby może znalazł tam łatwiej 
. .samego" siebie, ową pełnię zadowolenia w całkowi- 
tem poświęceniu się sprawie polskiej.

W  Paranie, pomimo całego uznania 
jakie sobie zdobył ze strony Brazyl- 
jan, a całego wpływu, jaki pozyskał 
wśród Polaków — było mu jakby  za 
ciasno. Póle działania było dlań za 
wąskie, możliwości jelsizicze zbyt 0- 
graniczone, prymitywnośe życia i za­
interesowań ogromnej większości 
polskiego wychodźtwa zibyt uderzają- 
ee A- b y  mógł on na tym  terenie roz­
winąć i  wyzyskać wszystkie walory 
swego charakteru ł zdolności, by 
mógł zaspokoić swe szlachetne am­
bicje. Stąd też może owa pewna go­
rycz i złośliwość, stąd niepohamo­
wana ciętość w  słowie i  piórze, iron. 
ja  i wrażliwość, które niejednego 
zrażały początkowo, pod któreimi je­
dnak każdy głębiej patrzący musiał 
odkryć gorące i 'Szlachetne serce, 
pełne współczucia dla ludzkiej nę­
dzy i nieszczęścia. To też n,ic dziw­
nego, że wraz z tern sercem rozdawał 
dokoła siebie pracę i grosz, ciężko za­
pracowany, śpiesząc biednym ć cho­
rym  zawsze z chętną, bezinteresowną 
pomocą, a schodząc do grobu w zu- 
pełnem ubóstwie.

Gdyby był jednak Kossobudizlki 
znalazł w Polsce dla siebie odpowied­

niejszy warsztat pracy, kolom,ja polska w Brazylji, a 
szczególniej Parana, pozbawiona byłaby czynnika pier­
wszorzędnej siły moralnej i  narodowej, który zawa­
żył niiiesiłydbaniie na je j rozwoju ,i, z, którego wszech­
stronnej działalności ona czerpie do dziś jeszcze eoki 
i podnietę do pracy.

D la pełności tego szkicowanego Oblicza ś. p. Kossoi- 
budizkitago nie -można zapomnieć o  jeszcze jednym w aż­
nym rysie: jego  um iłow ania p oez ji i sztuki. Obdarzo­
ny wrodzionem poczuciem piękna i harmonji, umiał je 
stosować niejednokrotnie w  życiu, odkrywać w swem 
■otoczeniu, popierać i  rozw ijać wśród młodych, którzy 
się garnęli do niego. Zajęcia fachowe, .naturalnie, nić po­
zwoliły mu rozwinąć zdolności literackich, pracował 
więc tyłlko .przygodnie, na marginesie niejako, improwi­
zując przeważnie — zawsze jednak z. myślą o O jczy-

Prof dr. Szymon Kossobudzki
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/.nie, zawsze z szlachetnym celem służenia, jej sprawie prawlewszystkaem zadziwiającym kontrastem w stosun-
i podniesienia (poziomu limtelektuailucgo .polskiego emi- ku do jego talk postępowych poglądów,
grantu.. To też wydane przez radego czasopisma a wolne Miałem,ze ś. p. KnjSsolbrudzkim w ide do czynienia w
publikacje, poświęcone swoim bliskimi i Marszałkowi ciągu mej ośmioletniej 'bytności w Brazyljii. Ponieważ
1’ ilsLidiskiemu, zawierają licznie jego utwory literackie różniłem się pod powinnini względami w poglądach
i są bamdlzo znamiennym wyrazem jeg-o porywów  mJ.Q- z mim, stosunek też nasz wzajemny przechodzili różne
dzieńczycih. W yraża w nich tęsknotę za Ojczyzną, za- faizy, od serdeczności dio naijostrzejszych dysput. Muszę
pala do walki o jej wyzwolenie, opiewa je j bohaterów, jednak podkreślić, ,że zawsze na dmie muszych stdsuin.-
z wal cza i wyszydza je j przeciwmików i ludzi słabych ków tkw ił głęboki z m ej strony szacunek dlla jego po­
ci uchem i egoistów, zagrzewa młodzież do czynni, i glądiów, uznanie dlla jego niiezmóridbwaincij pracy i,
w końcu opiewa w* serdecznych słowach ,piękno Parany, mimo wszystkich różnię m iędzy nami, jakaś podświa-
życia .polskiego rolnika i  jego wielkie dzieło. donna syimpatja dio tego człowieka o wielikiem sercu.

Jako człow iek  nie był ś. p. Kossobudzki w oboowa. gorącym umyśle i nieiwzruszonym uporze starego kon­
ni u z ludźmi łatwy. Stawiając sobie wysokie wymaga- spiratora i bojownika politycznego,
nia, żądał też i  od innych wysokiego poziomu w poi- Toteż dzisiaj z całą gotowością korzystam z. zapro-
mowainin obowiązków i zadań, zwłaszcza gdy chodziło gżenia Redakcji mieś. ,,Polacy Zagranicą", która miała
o dobro społeczne, o naród. To też zapalczywy w dy- szczęśliwą myśl poświęcenia uwagi zasłużonemu dzia-
skusji, gorący w swych przekonaniach, dowcipny i u- łączowi polskiemu, aby nakreślić tych kilka serdecz-
szczyjpliiwy w polemice, drażnił niejednego swą nerwo- jiyeli wspomnień. Chciałbym przez mię złożyć naj-
w ością, swą nierównością, swą .smmaioscią poglądów i szczerszy hołd pamięci i zasługom mego Rodaka, który
bujnym, ale trochę weredyckilm temperamentem. Wie- nietylko u grobu, ale i przez całe życie umiał dokoła
umiej, słuszna sprawa zawsze znajdowała u niego z.ro- sieł>ie skupiać w pnący, dla celów zawsze wzniosłych,
zumienie; niska czy brudna — potępienie i odprawę. zarówno Poiaków jak  i Boazyljam. Spontaniczne i  gorące
W alczyć z nim było trudno, gdyż me ptnzebnerał w  srod- manifestacje uznania i żalu nad jego grobem i to ze

.kuch i  zapędzał się niekiedy zbyt daleko, zwłaszcza je. strony współwyznawców i przeciwmików jego ideolog ji
żeli ponosił go i bojowy temperament jego otoczenia — — t0 chyba naijwymiawiniejBzy dowód miępowszednioiści
niemniej umiał też. przyziniae się cło popełnionej pomył- jego postaci i trwałości jego życiowego dzieła.
ki i dila dobra sprawy .złożyć broń. W tej jego naturze „, G , , .
przejawiała się może najsilniej słaropolskość i szlacliet- • • c.
ność polska, co było i jego Urokiem i jego defektem, a t OSGł R. P. w Rio de Janeiro

S. P. JOZEF KLO N O W SKI
W  dniu 12 grudnia  1931 r. roz/stał się z ty m  śm iałem  jeden  z na jzacn ie jszych  i zasłużonych około p o l­

sk ie j spraw y działaczy społecznych na obczyźnie, śp. J ó z e f K lonow ski, prezes D z ie ln icy  111 Zw iązku Po laków  
w N iem czech  T . z., prezes Rady O p ieku ń cze j Zw iązku M łodzieży, zastępca prezesa Zarządu Pa tron a tu  Polsk ich  
Tow arzystw  S zko lnych  na W estf. i Nadren ję, zastępca prezesa Stowarzyszenia zapom ogow ego „C zytanek  Lu d o ­
w y c l i "  pod opieką św. W ncentego a Paulo, członek Rady Z jednoczenia  Zawodowego Polskiego, członek m nie jszo­
ściow ych tow arzystw  społecznych, ku ltu ra lnych  i re lig ijn y ch  w Essen-Borbeck.

Śp. Józe f K lonow sk i urodził się 21. X I ,  1882 r. w O porów ku , w poznańskiem . Jako lZ -le tn i m łodzieniec 
p rzy b y ł on w roku 1899 na obczyznę do C a strop -R auxe l, gdzie był członkiem  Tow arzystw a M łodzieży. W  roku 
1900 p ra cu je  w K irch lincłe  i jest członk iem  Tow arzystw a św. M arcina. P ó źn ie j przenosi się do herne-Soclingen, 
skąd w roku  1902 zostaje ja ko  poborow y  w zięty do w ojska, gdzie pełni przez 2 lata służbę w M etzu. W  roku 1904 
powraca do B ochum -G erthe i pracu je na kopaln i ja k o  górn ik . Tam  w stępuje do tow arzystw  m iejscow ych  i 
pracą w zarządach służy sprawie narodow ej. W  roku  1903 przenosi się do Essen-Borbeck, gdzie ju ż  stale aż 
do swego zgonu zam ieszkuje. W  Essen-Borbeck piastował przez szereg lat urząd prezesa f i l j i ,  prezesa okręgowe­
go, członka Rady Z jednoczenia Zawodowego Polskiego. IT roku 1911 zdarzył mu się na kopaln i ciężk i wypadek, 
podczas k tórego om al życia  nie postradał, odnosząc złam anie nogi.

Członkiem Związku Polaków w Niemczech T. z. był od chwili jego założenia, członkiem Zarządu 
Dzielnicy 111 Polakom był od 1929 r., piastując urząd wiceprezesa. Po śmierci śp. Walentego Biedki w 1931 r. 
sprawował w zastępstwie urząd prezesa, a ostatnio od Walnego Zebrania 1934 r. był prezesem Dzielnicy I I I  
Zn>. Polaków w Niemczech.

Zmarły obok ciężkiej pracy zawodowej, wykonywanej w kopalni dla utrzymania rodziny , już od swej 
młodości każdą chwilę wolnego czasu poświęcał działalności społecznej. Przykładnem życiem Polaka wycho­
wywał swe dzieci na użytecznych członków P o lon ji . Wzorem swego poświęcenia, czci i miłości ojczyzny i oby­
czajów zaskarbił sobie szacunek i sympatję rodaków na całym terenie westfalsko-nadreńskim.

Zm arły, pom im o ciężk ie j choroby, nie zaniedbywał troski o narodow ą sprawę. D o  ostatn iej ch w ili myśl 
jego  zajm ow ała się dobrem  polskości. Zm arł, ja ko  Po lak zasłużony, przeżywszy lat 33. Pozostaw ił w smutku  
żonę, dm uch synów i dm ie córk i.

Całe społeczeństwo polskie w Niemczech, zasmucone zgonem chlubnego syna Narodu, czcić będzie jego 
pamięć.
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D Z I A Ł  O F I C J A L N Y
Świa towego Zwi qzku

Z PREZYDJUM R A D Y  NACZELNEJ ś. 1. P. Z. 
Podczas tegorocznej Sesji Rady Naczelnej światowe­

go- Związku Poldków z Zagranicy, która odbyła się w 
dniach 17 ii 18 listopada w Krakowie, Prezes Świato­
wego Związku Polaków Paiu Minister Raciżkiewicz o- 
śwtodiczył, że w  przewidywani i u , zupełnego zaabsorbo­
wania pracą na swym posterunku urzędowym uważa 
za ikaniieczinc dla sprawnego funkcjonowania instytu­
c ji ipoiwierizyć na ten -okres czasu sprawowanie fumk- 
cy j prezesa swemu zastępcy p. Wiceprezesowi Dr. Rr. 
}  Mężyńskiemu.

Rada Naczelna przyjęła to oświadczenie do wiado­
mości.

PA N  PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ DZIĘKUJE 
ZA DEPESZE H O ŁD O W N IC ZĄ  N AD E SŁAN Ą  Z SE­
SJI R AD Y NACZELNEJ ŚW IAT. ZW IĄZKU  POL.

Z ZAGR. W  K R A K O W IE  
Pan Przydent Rzeczypospolitej przesiał Panu M i­

nistrowi W ładysławowi Raczkiewiczowi, Prezesowi 
Światowego Związku Polaków z. Zagranicy, podzięko­
wanie iza depeszę hołdowniczą, wysłaną podczas Sesji 
Rady Naczelnej światowego Związku Potoków z Za­
granicy w  Krakowie. Poniżej podajemy treść otrzyma­
nego podziękowania:

,,Kancelarja Cyw ilna z 'poifaoenia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej przesyła na ręce Paina Prezesa po­
dziękowanie za depeszę hołdowniczą z dnia 17-go l i­
stopada b. r., nadesłaną z Krakowa w  imieniu Polonji 
Zagranicznej. Szef Kaincelarji Cyw ilnej (—) Świe­
rża wiski".

Polaków z Z a g r a n i c y
U KO N STYTU O W AN IE  SIĘ ZARZĄDU GŁÓW NEGO 
TO W AR ZYSTW A  PO M O CY POLON 11 Z A G R A N I­

CZNEJ

Wr dniu 5. X II. u. r. n,a zebraniu Zarządu Głównego 
Towarzystwa Pomocy Polonji Zagranicznej, wyłonio­
nego przez Zjazd Delegatów Okręgowych Towarzy­
stwa w  dniu 24. XI u. ir., Zarząd ukonstytuował się 
w sposób następujący:

Prezes — Jułjam Piasecki, Wiceminister Komuni­
kacji, Wiceprezes — Zygmunt 'Beczkowica Senator R. 
P., Sekretarz — Stefan Lenartowicz, Dyrektor Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy, Skarbnik — Ed­
mund Kłopotowski, Naicz. Dyrektor Państw. Zakładów 
PrzeimysłowioHZboiżovvryeh, oraz członkowie: dyr. Sta­
nisław Dąbrowski, dyr. Jan Dębski, prof. dr. Wallery 
Goetel, ipre/jes dr. Bronisław I lełczyński, dyr. dr. Sta­
nisław Kuidllicki, (posłanka Wanda Pełczyńska i dyr. 
Steifan Szwedowislkii.

Zarząd Główny, przystępując cło prac w związku ze 
zbliżającym  się terminem akcji zbiórkowej na Fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, wystosował do 
Okręgowych Zarządów Towarzystwa okólnik, w  któ­
rym  polecił jak  na je  rui rg i czn iejszc przystąpienie do 
współpracy p rzy  organizacji zbiórki w 1936 r. i zor­
ganizowania Wlojcwódizikich i Powiatowych Komite­
tów Zbiórki.

Nad .zbiórką objął protektorat Pan Prezydent Rze­
czypospolitej.

Zbiórka odfoędlzie się w okresie od 15 stycznia dlo 15 
lutt-ego 1956 r.

Kronika Światowego Zw. Pol. z Zagr.
O B R AD Y ZARZĄD U  GŁÓW NEGO 

TO W A R ZYS TW A  PO M O CY POLONJI 
ZAGRANICZNEJ

W  grudniu u. r. odbyło-się w Warszawie, w siedzi­
bie światowego Związku Potoków z Zagr., pod prze­
wodnictwem Prezesa Juljana Piaseckiego, W icemi­
nistra Komunikacji posiedzenie Zarządu Głównego 
Towarzystwa Pomocy Po lon ji Zagranicznej.

Po referacie Sekretarza Zarządu, dyr. Stefana 
Lenartowicza, . na temat planu pracy Towarzystwa 
Pomocy Polom j i  Zagranicznej, ustalono program 
działalności Zarządu Głównego na najbliższą p rzy ­
szłość.

Celem podziału pracy wyłoniono pięć komisyj, 
których przewodnictwo, pow ierzóno (poszczególnym 
członkom Zarządu.

Komisję organizacyjno - wycieczkową objął 
— dyr. Edmund Kłopotowski, Kom isję Opieki — se­
nator Zygmunt Beczkowicz, Kom isję Polityczną — 
dyr. Stefan Lenartowicz, zaś Kom isję Propagando­
wą — prezes Jan Dębski.

Najbliższe prace Zarządu zm ierzają do zmon­
towania w całym kraju aparatu dorocznej zbiórki 
na Fundusz ‘Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

W A L N Y  ZJAZD O RG AN IZAC YJN Y 
LS. CZŁO NKÓ W  G RG AN IZAC YJ N IEPODLEGŁOŚ­

C IO W YC H  W  AMERYCE

W  dniu 15 grudnia u. r. ocłbył się w Warszawie 
walny zjazd organizacyjny 1). członków Komitetu 
Obrony Narodowej, Leg junistów i Ochotników Ar- 
m ji Polskiej z Am eryki oraz wszystkich członków 
b. organ,iizaicyj niepodległościowych w Ameryce pod 
protektoratem ministra spraw wewnętrznych, (p. 
W ładysława Raczkiewicza, prezesa Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy.

Zadami,eim zjazdu było połączenie wszystkich w y­
mienionych organizaeyj niepodległościowych w je ­
dną — celem wspólnego kontynuowania pracy dla 
dobra Państwa w  myśl wskazań Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, zawartych w  liście skierowanym do 
Komitetu Obrony Narodowej w dniu 15 grudnia 
1919 r.

PIERW SZA W Y S T A W A  K S IĄŻK I POLSKIEJ 
ZA G R A N IC Ą

Akcja światowego Związku Polaków  z Zagranicy zy­
skuje uznanie Polon ji rumuńskiej

W  celu zapropagowania książki polskiej zagra- 
ircą i udostępnienia je j szerokim masom Polaków



na obczyźnie, Światowy Związek Polaków z Zagra­
nicy w  porozumieniu z Towarzystwem  Międzynaro­
dowego Handlu Książką Polską „Awangarda" w 
W arszaw ie urządził zagranicą pierwszą wystawę 
książki i innych wydawnictw  polskich, a m ianowi­
cie w Czerniowcach, w Ilumunji.

1 a pierwsza próba wydala pomyślne rezultaty. 
Obce gazety pisały, że wystawa książki polskiej 
stała się n iezwykłym  ewenementem w  histarjd m. Czer­
niewice, a w ielu entuzjastów tw ierdzi, że książka 
polska zaprezentowała się w sym patyczniejszej for­
mie, aniżeli książka niieimiiiedka, która przed kilko­
ma miesiącami zawitała tam również na gościnne 
występy.

Jak dalece zainteresowano się wystawą, dowodzi 
frekwencja. W  okresie 10-dniowego trwania wysta­
w y  zanotowano prócz zbiorowych odwiedzin szkół, 
24 56 osób i óżnej narodowości. Ponieważ udostępnio­
na była  i sprzedaż książki, obrót sięgnął wysokiej 
jak  na lokalne stosunki polskie, sumy około 120 tys. 
Lei.

Polonja rumuńska zdała nadzwyczajnie siwój 
egzamin. Poprostu stroniono od tanieli wydawnictw, 
sięgając po lepsze książki z zakresu nauki, litera­
tury i lepszej beletrystyki oraz kosztownych iwy- 
d.iwm/iictw albumowych, rpprodukcyj isztuki polskiej.

Uroczystości otwarcia wystawy przy  licznie ze­
b ra n e j publiczności dokonał prezes Towarzjystwia 
Bratniej Pomocy i Czytelni Polskiej w  Rumunjti. Na­
stępnie przem awiali: konsul R. P. p. M. Uzdowski, 
rektor rumuńskiego uniwersytetu Sesana i kapitan 
arm ji rumuńskiej.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy stwier­
dza z zadowoleniem, że ten pierwszy realny krok 
zbliżenia książki polskiej do Polaków zagranicą w y­
doi ob fity plon m oralny i praktyczny i wniósł do 
Po lon ji rumuńskiej dltiżo odżywczego soku dla pod­
trzymania polskości.

IN AU G U RAC YJN E  POSIEDZENIE OKRĘGU STO­
ŁECZNEGO TO W A R ZYSTW A  POM OCY PO LO N JI 

ZAG RAN ICZNEJ

W diniiu i l  grudnia uli. r. odbyło się w Warszawie w 
soli Dekarta nu Ratuszu inauguracyjne posiedzenie 
Okręgu Stoiłeezjnego Towarzystwa Pomocy Polonji 
Zagranicznej.

Obrady zagaił Prezes Funduszu Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą i  członek Zarządu Głównego 'Towa­
rzystwa Pomocy Polonji Zagranicznej, dr. Bronisław 
Hełcżyńislki, I. Prezes Ńajwyżiszego Trybunału Adm i­
nistracyjnego.

Na przewodniczącego obrad powołano Kuratora 
Warszawskiego Okręgu Szkolnego, i,gnącego Pytla- 
kowslkiegio, zaś do .Bre.zydjum — Ks. Kanclerza Jama 
VIauitmsbergęra. Wiceprezydenta m. st. Wlairszawy Jul- 
jana Kolskiego oraz Prezesa Koła Eksportowego —
l.ud wilka Gałeckiego.

Pierwszy referat — programowy — wygłosił Prezes 
dr. Helczyński.. który zobrazował całokształt dotych­
czasowej współpracy Polaków w kiraja .i zagranicą i 
genezę powstania nowego Towarzystwa.

Po referacie dr. Helczyńskiego siżcizególowe sprawo­
zdanie z, ostatniej zbiórki na Fundusz Szkodnictwa 
I olsikiego Zagranicą złożył dyr. Edmund Kłopotow­
ski, isikairfomiik ostatniego Komitetu Zbiórki. Ze spra­
wozdania tego wynika, m  społeczeństwo polskie w 
,T ju wykazuje coraz większe zrozumienie dła. celów 

zbiórki i potrzeb polskiego szkolnictwa zagranicą, 
czego dowodom jest stale wzrastająca progresywnie 
w ysoKOsć zebranych kwot: gdy w okresie pierwszej
dorocznej zbiórki,,' w r. 1953, zebrano mi Fundusz 
(netto) niespełna 360 tys. złotych, w rok potem w p ły­

nęło już na ten cel ponad 420 tys. złotych, zaś podczas 
ostatniej zbiórki kwota zebrania przekroczyła 909 tys. 
zł. Na specjalne oziminie zasługuje woj. Śląskie, które 
zebrało prawic połowę całej sumy, t. j. ponad 411 
tys. izł.

Ostatni referat organizacyjny wygłosił członek Za­
rządu Głównego Towarzystwa Pomocy Polonji Zagra­
nicznej i Komitetu Głównego Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, dyr. Stanisław Dąbrowski, który, 
omawiając, wyniki akcji dotychczasowej Funduszu 
Szkodnictwa Polskiego Zagranicą, podkreślił, że kosz­
ty administracyjne zbiórki ostatniej wyniosły zaled­
wie niespełna 2,5°/o.

Po referatach wywiązała się dyskusja, poczem do­
konano wyboru Zarządu Okręgu Stołecznego Tow a­
rzystwa Pomocy Polonji Zagranicznej. W skład Za­
rządu weszli przez aklamację: jalko przewodniczący — 
wioqprez.;ydont Juljoin Kudslki, izjaś jalko członkowie — 
dr. Zygmunt Skowroński, zastępca dyrektora Kamee- 
kurji Cywilnej Pana Prezydenta Rzpltej, senator Ta­
deusz Karszto-Siedłewski, dyr. Stanisław Dąbrowski i 
p. Ludlwilk Gałecki.

Zarządowi temu powierzono również funkcje Komi­
tetu Okręgowego Zbiórki ma Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą z prawem kooptaciji osób potrzeb­
nych do współpracy.

Po zakończeniu obrad zebrani tłumnie zapisali się 
na członków Towarzystwa Pomocy Polon ji Zagranicz­
nej. G o d zi się podkreślić, iż. pierwszy przystąpił na 
członka Prezes Polskiej A k a d e m j,i Literatury Wacław 
Sieroszewski.

W obradach brali udział liczni przedstawiciele 
władlz państwowych, samorządowych i  wielu war­
szawskich organiizaicyj społecznych oraz szereg oisób 
zaproszonych.

KURSY PRZO D O W N IKÓ W  N A R C IA R S K IC H  1 D O ­
M OW EGO W YROBU SPRZĘTU N A R C IAR SK IE G O

Dążąc do jalkmajiszerszego spopularyzowania pięk­
nego i zdrowego sportu narciarskiego wśród Polaków 
z zagranicy, Światowy Związek Polaków z Zagranicy 
organizuje w początkach 1936 ,r. na Bukowinie pod 
Zakopanem specjalne trzytygodniowe kursy przodow­
ników narciarskich i domowego wyrobu sprzętu nar 
damskiego.

Kursy te odbędą się w okresie od 10 do 51 stycznia.
- Uldziiał w kursach mogą wziąć wszyscy Polacy za 

mieszkali zagranicą, o ile  zgłoszą w terminie chęć u- 
czeisitnictzeinia w  tej pożytecznej imprezie sportowej.

PRZESZKOLENIE N AR C IAR SK IE  MŁODZIEŻY PO L­
SKIEJ ZA G R A N IC Ą

Światowy Związek Polaków z Zagranicy zorganizo­
wał w okresie świątecznym dwutygodniowe przeszko­
lenie narciarskie dla grupy Polaków, przebywających 
obecnie w kraju. W kursie tym, który odbył się w 
Zakopanem, w dniach od 20 grudnia uh. r. do 3 stycz­
nia 1936 r., wzięta udział część uczestników Kursu 
W iedzy o Polsce, stypendyści polscy z .zagranicy, 
kształcący się w Centralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego, oraz grupa pozostałych stypendystów 
Światowego Związku Polaków z. Zagranicy, w liczbie 
około 40 osób.

Niestety, złe warunki śnieżne uniemożliwiły w y ­
konanie całkowitego programu kursu.

D AR  ŚW IATO W EG O  ZW IĄZKU  PO LAKÓ W  Z ZA ­
G R A N IC Y  D LA  FU N D AC JI KOŚCIUSZKOW SKIEJ 

Światowy Zw. Polaków z Zagranicy przesiał ostat­
nio w darze Fundacji Kościuszkowislkiej 6 oryginalnych 
polskich strojów ludowych, które stanowić będą wzo-
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ry dla orgainizacyj urządzających obchody, (przedsta­
wienia, bade ii it. p. KasH.ju.my te spotkały się z, eaiituz- 
jastyozuuim wprost ipnzyjęciem na terenie amerykań­
skim.

D yrektor Fundacji p ro f. M ierzw a w liście do dyr. 
Lenartowicza pisze m iędzy innomi co rnaistępuje:

,,Nie mogę Painu opisać; jaką to furorę te wisizysitikie 
kasfjumy tuitaj zrobiły. Wprost przepiękne! Mattęrjały 
pierwszej ik.lasy, (robota znakomita, kolor, dodaltki, wy- 
kończieinie, korale — wiszyatko, jak my tu mówiiimy A! 
(,,A iniiimibor one"). Krótko a węzlowato, pierwsza klasa.

Debiut tych koisitjumów w aktuainem użyciu nastą­
pi na trzecim dorocznym balu Fundacji Kościuszkow­
skiej — „Drugi W&ecszór w Polsce" w sobotę, dnia I 
lutego w Hotelu Aistor.

A le one już pocicihu pracują..."
„...Zdaję, sobie sprawę z tego., że kostjuimy te to kosz­

towny interes. Ale zapewniam Pana Dyrektora, jak 
również Zarząd Świetpolu, że będą o.ne przynosić dy­
widendy moralne przez długie, a długie lata..."

Nadmienić należy, iż Fundacja Kościuszkowska zre­
wanżowała się, przesyłając Światowemu Związkowi 
kilkaset reprodukcyj pięknego obrazu Bandy Krako­
wiak". Reprodukcje te św iatowy Związek rozesłał rlo 
szkół i  origamiiiżaicyj polskich w różnych krajach.

H AN D LO W E  PRZESZKOLENIE EM IG RACJI 
W  KRAJU

Światowy Związek Polaków z Zagranicy w stałej 
trosce o podniesienie zawodowe naszej em igracji za­
mierza m iędzy imienni zorganizować (specjalne kursy 
handlowe dla m łodzieży z .poszczególnych terenów e- 
migiracyjmych. Kursy branżowe obliczone są na dwa 
tygodnie nauki teoretycznej przeplatanej równocześ­
nie praktyką, którą uczestnicy odbywać będą w po­
szczególny cli ośrodkach życia gospodarczego Polski. 
Kurs rozpocząłby się w Warszawie i miałby następ­
nie charakter 'objazdowy.

Ma to swoje dodatnie strony, gdyż pozwała na w y ­
korzystanie największych zdobyczy w danej dziedzi­
nie i zaznajamia fachowo emigrację z naszym dorob­
kiem w  kraijiii. Bardzo duże zainteresowanie tym  kur­
sem wykazali Polacy z Gaaohiosłowacji, którzy mimo, 
że kurs nie został jeszcze ogłoszony, odnieśli się z diu- 
żem uznaniem do in icjatyw y działu gospodarczego 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy.

OBRADY KO M ITETU  W Y C H O W A N IA  N A R O D O ­
WEGO M ŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZA G R A N IC Y

W dniu 16 grudnia ub. r. w siedzibie Światowego 
Związku Polaków / Zagranicy odbyto się plenarne 
/.(Obranie Komitetu Wychowania Narodowego Młodzie­
ży  Polskiej /, Zagranicy.

Obrady zagaił przewodniczący Koimlileiu dyr. 
Wiktor And > razie w oz.

Kronika Polonji
AUSTRJA

UROCZYSTE ROZDANIE. POLSKIEJ ODZNAKI 
SPORTOWEJ.

W  sali Związku Stowarzyszeń Polskich w Wiedniu 
odbyta się niedawno uroczystość wręczenia Polski ej 
Odznaki Sportowej 14-tu członkom Związku M łodzie­
ży Polskiej, którego dokonał Konsul Gen. R. P. M ie­
czysław Grabiński. Zebranie zagaił wiceprezes Zwiąż-

Sprawozdanie z prac Komitetu za okres od sierpnia 
1934 do końca listopada mb. r. złożył wicedyrektor 
światowego Związku Polaków /, Zagranicy — p. Ta­
deusz Kawalec. Praco Komitetu skupiały się w Sek­
cjach: Przedszkolnej, Szkolnej, Sekcji Książki i Nau­
czycielskiej.

Po sprawozdaniu dokonano wyboru do Prazydjum 
Komitetu,, w którego skład weszli: przewodniczący — 
dyr. W iktor Amibrozdiewicz, wiceprzewodniczący — 
dyr. Stanisław J. Paprocki i  dr, Eugemjusz Zdrojew­
ski oraz członkowie Prazydjum.: mac z. Zbigniew Le- 
pedki, naciZ. Seweryn Maciszewski, dr. Albin Jakie! i 
nieci. Kazimierz. Stańczykowski. Ponadto w skład za­
rządu wszedł z urzędu dyr. Tadeusz Kawalec. Do 
współ,pracy z Prazydjuin Komitet postanowili dokoop­
tować mjr. dr. Jama Niezgodę.

Na zakończenie obrad p. W itold Sworakowski w y­
głosił referat o warunkach pracy wśród Polonji w 
Czechoislowiaicji i w- Łotwie.

Komitet Wychowania Narodowego Młodzieży Pol­
skiej z Zagranicy uwzględnia obecnie w najszerszym 
zakresie zaspokojenie potrzeb młodzieży polskiej za­
granicą w  dziiedizi nie wychowania i oświaty oraz, dąży 
do skoordynowania i uregulowania wszelkiej in icja­
tyw y  organiziaicyj krajowych, które swą działalność 
rozciągają również na młodzież polską zagranicą.

UROCZYSTOŚĆ G W IA ZD K O W A
D LA M ŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZAG RAN IC Y

W dniu 19 grudnia ub. r. odbyła się w salach gim­
nazjum Szachtmajerowej „gw iazdka", zorganizowana 
dla m łodzieży polskiej z zagranicy, przebywającej 
w kraju na Kursie Wtodizy o Polsce. Do ganina/junn 
Nzacktmnjerowej uczęszczają obie córki Józefa P ił­
sudskiego. Ten ściisly zw iązek szkoły <z osobą Marszał­
ka stal się zaczątkiem trzechletniej już tradycji urzą­
dzania uroczystości gwiazdkowych dla imdoidlziicży po l­
skiej z zagranicy.

W ostatniej ,gw iazdce" wzięllii m. im. udział: 
Wiceprezes Światowego Związku Polaków z Zagrani­
cy, prezes N.T.A. dr. Br, Hełczyński, dyrektor Związku 
Stefan Lenartowicz, Kierownik Kursu W iedzy o  Pol­
sce, prof. dr. H. Paszkiewicz, oraz, gmomo naucz yćiełiślkie 
gimnazjum z p. dyrektorką Szachtmajerową na czele, 
młodzież i nauczyciele gimnazjum.

Uroczystość zainaugurowała p. Szachtmajerowa, 
.poczerni przemówienie wygłosił imieniem św. Zw. Pol. 
z Zaig.r. prez. dr, Br. Hełozyńsiki, życząc oilotlzieży we­
sołych świąt, oraz owocnej pracy ma Kursie i w przy­
szłości na placówkach polskości zagranicą.

Po przemówieniach przedstawicieli m łodzieży, 
odbyła się herbatka, występy chóru gimnazjalnego 
i chóru m łodzieży polskiej zagranicy oraz rozdanie 
młodzieży z zagranicy książek, ofiarowanych przez 
św iatowy Związek Polaków z Zagranicy.

Zagranicznej
vii dr. Bcno Tenenbaum, zwracając uwagę na honor, 
raki spotyka każdego odznaczonego tem wyróżnie- 
riiem sportowca polskiego zaigramiicą. Odzinalkę I’ . O. S. 
istanowił Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

Po akcie rozdania odznak członkiniom i członkom 
Związku Młodzieży, sprawozdanie z działalności sekcji 
iportowej Związku za rok ubiegły wygłosił wicepre- 
:es Kleczyński. Członkowie sekcji odbyli w ciągu 
.imy szereg wycieczek narciarskich; część z. nich
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przeprowadziła całoroczny trening w  pływaniu. P ił­
karze Związku odbywali również treningi. Również 
i lekkoatleci prowadzili ćwiczenia, zwłaszcza w  rzu­
cie dyskiem i oszczepem. Wśród m łodzieży żeńskiej 
specjalnem powodzeniem cieszyła się siatkówka. Na- 
ogół należy stwierdzić, że ruch sportowy w Zw. M ło­
dzieży Polsk iej wykazuje stałe tendencje rozwojowe, 
pomimo różnych przeszkód, jak  np. brak sprzętu, sali 
gimnastycznej i odpowiednich funduszów.

Piękną uroczystość zakończyły produkcje chóru 
Związku.

SUKCESY POLSKIEGO A R YSTY-M ALAR ZA
Młody artysta malarz polski, Jan Kędziora, prze­

byw ający w Wiedniu, odniósł ostatnio znaczny suk 
ces. W ystawa bowiem wykonanych przez Kędziorę 
kukiełek spowodowała ukazanie się w ielu bardzo 
przychylnych recenzyj i dłuższych notatek o twór­
czości malarza we wszystkich większych pismach 
wiedeńskich.

Prasa niemiecka w  Wiedniu podkreśla um iejęt­
ność artystyczną, z jaką młody malarz przedstawia 
bohaterów sztuk teatralnych, technikę wykonania i 
wyczucie kolorów, a równocześnie w ie lk i izmysł hu­
moru. Ekspresja artystyczna Jana Kędziory osiąga 
sw ój najlepszy wyraz, gdy chodzi o sztuki narodowe 
polskie.

BRAZYLJA

KALEND ARZE  PISM PO LSK ICH  W  BRAZYLJI
Ukazały się kalendarze na rok 1936, wydane 

przez wychodzące od szeregu lat w  Kurytyb ie pisma 
„Gazeta Polska w B razy lji" oraz „,Lud“ . Kalendarze 
te posiadają efektowną szatę zewnętrzną oraz zawie­
rają w iele ciekawych artykułów, traktujących o za­
gadnieniach interesujących Polaków w Brazylji.

Kalendarz ..Gazety Po lsk ie j" (rocznik 23-i) za ­
mieszcza m. in. wspomnienia znanego podróżnika i 
działacza polskiego ś. p. dr. Stanisława Kłobukows-kie- 
go z odbytej w  r. 1896 podróży rzeką Paraną do 
Missiones, Paragwaju i słynnych wodospadów Iguassu, 
mapkę rozmieszczenia dawnych m isyj jezuickich 
wśród indjan Guarani, reprodukcje starych rękopisów 
hiszpańskich, dotyczących tych historycznych m isyj, 
artyku ły „Tajem nice handlu kawą“ . „Jak to było sto 
lat temu w  B razy lji", „W  poszukiwania Eldorada", 
„U  początków kolonizacji polskiej w  Paranie ,Ju- 
naknkadra nowej Połonji" oraz wiele durnych. Całość 
niezm iernie interesująca dla wszystkich Polaków w 
kraju i zagranicą.

Kalendarz „Ludu" zawiera dwa ciekawe artykuły: 
życiorys ś. p. Józefa Stańczewskiego, zasłużonego 
działacza Polskiego w  B razy lji oraz „15-o lecie Związ­
ku Towarzystw  „Oświata".

„PO LS K A  P A R T  JA PO L IT Y C Z N A " W  BRAZYLJI
Licznie zamieszkali w  B razy lji Polacy dotychczas 

przeważnie ustosunkowywali się biernie do zagadnień 
brazylijskiego życia politycznego, wskutek czego w 
wielu wypadkach ich interesy kulturalne i gospodar­
cze nie b y ły  dostatecznie brane pod uwagę przez 
miejscowe kota polityczne.

Obecnie grono Polaków obywateli brazylijskich, 
zamieszkałych w  okręgu św. Mateusza w  stanie Pa­
rana, przystąpiło do zorganizowania „Po lsk iej P artji 
r ontycznej , m ającej na celu skonsolidowanie wszyst­
kich wyborców Polaków w  tym stanie i wystawienie 
p rzy  najbliższych wyborach polskiej listy kandyda­
tów do parlamentu stanu Parana oraz Rad Państwo­
wych.

Ogromna większość Polaków w Paranie zajmuje

się rolnictwem, tworząc bardzo poważny odsetek lud­
ności roln iczej tego stanu, toteż organizowana partja 
polska będzie miała charakter agrarny, współdziała­
jąc z innemi organizacjam i politycznemi miejscowych 
rolników.

Na czele komitetu organizacyjnego stronnictwa 
polskiego stanął inż. Marjan Gardoliński, zamieszka­
ły  od kilkudziesięciu lat w  Paranie i posiadający du­
że stosunki w  brazylijskich kolach politycznych.

CZECHOSŁOW ACJA

NARESZCIE MŁODZIEŻ PO LSKA W  CZECHOSŁO­
W AC JI ZYSK AŁA  W ŁASNE PISMO 

Konsolidacja Polaków w  Czechosłowacji w  obli­
czu czeskich lep resy j i gwałtów znacznie się wzmoc­
niła. D aje się to zauważyć w  starszem społeczeństwie, 
jaik i wśród młodych, którzy podichwyoiili ostatnio ha­
sło, w y ję te  z M ickiew iczowskiej ..Ody do młodości": 
„W  jedności wszystkich, są wszystkich cele — razem 
młodzi przy jacie le !"

W  dążeniu do realizowania tego szczytnego hasła 
młodzież polska w  Czechosłowacji zrzesza się coraz 
bardziej. Ogromne znaczenie d li te j pracy posiada 
wyjaśnianie, pogłębianie i popularyzowanie zasad, 
na których współpraca ta ma idę rozwijać.

Torowanie drogi tym zasadom do umysłów i świa­
domości młodego pokolenia Polaków wchodzących w 
życie społeczne, zostało ułatwione ostatnio przez po­
łączenie pism m łodzieży katolickiej i ewangielickiej 
we wspólny organ prasowy. Z dniem 30 listopada ub. r. 
ukazał się bowiem pierwszy numer nowego dwuty­
godnika m łodzieży polskiej w Czechosłowacji, który 
otrzymał nazwę „Ogniwo". Pismo to ma być poświę­
cone „sprawom młodzieżowym, organizacyjnym, o- 
światowo-kulturalnym, naukowym, sportowym i w y ­
chowawczym młodzieży polskiej w  Czechosłowacji", 
a więc. me objąć najszersze zainteresowania te j m ło­
dzieży.

Cele, którym ma służyć „Ogniwo", zostały obszer­
nie omówione we wstępnym artykule Redakcji „Do 
Czyteln ików", w którym  m. in. czytamy:

„Odrodzić, kształcić, wychować i zjednoczyć m ło­
dzież, zrobić ją  lepszą, potężniejszą i silniejszą, roz­
budzić w niej poczucie godności narodowej i honoru, 
wvkuwać silne charaktery, oto nasz program, oto nasz 
ce l!‘\

N ow ej placówce polskości w Czechosłowacji ży­
czym y jaknajpom yślniejszego rozwoju.

ŚW IĘTO POLSKIEJ PIEŚNI
W grudniu, w  Czeskim Cieszynie m iejscowa Po- 

lonja przeżyła szereg emocjonujących momentów 
podczas Konkursowego Ujazdu Śpiewaczego Związku 
Polskich Chórów w Czechosłowacji. Związek, zało­
żony w  1927 roku, położył znaczne zasługi w krze­
wieniu polskiej kultury śpiewaczej na tym  terenie. 
Związek dostarcza poszczególnym chórom nut, ogła­
sza konkursy kompozytorskie, w yda je  nagrodzone li­
twory i śpiewniki, organizuje kursy dyrygentów, 
przeprowadza zjazdy, w yda je  własny kwartalnik 
„Echo".

Aktywność organizacji objaw ia się również w cy­
frowym  rozwoju chórów polskich w  Czechosłowacji. 
W  raku 1927, w -chwili uk-anisitytuio-wamia się, Związek 
Polskich Chórów liczył 21 chórów, obejmujących 880 
członków. Obecnie Związek posiada 92 chóry, które 
skupiają 5.000 członków. Prezesem organizacji jest 
P iotr Feliks, dyrektor gimnazjum polskiego w  Orło- 
wej. Dyrygentem  zw iązkowym  jest — Emanuel Gu- 
ziur.

Ostatni zjazd udał się całkowicie. W  wyniku kon­
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kursu, pierwsze m iejsce spośród chórów mieszanych 
zajął Katolicki Chór Kościelny w Cz. Cieszynie, spo­
śród chórów męskich — chór Towarzystwa Nauczy- 
cieli Polskich. Do konkursu stanęło 15 chórów, z cze­
go 9 mieszanych, a reszta męskie.

Głębokie wrażenie w yw arł na obecnych występ 
Chóru Akademików Polskich „Jedność11.

FRANCJA

C ZW A R TY  ZJAZD D ELEG ATÓ W  R A D Y  PO RO ZU ­
MIEW AW CZEJ ZW IĄZKÓ W  PO LSKICH  WE 

FRANCJI 
(Korespondencja własna)

Dzień 8 grudnia 1935 r. w  dziejach Rady Poro­
zum iewawczej, a temsamem w dziejach em igracji 
polskiej we Francji, zamyka czwarty skolei etap 
pracy.

W  dniu tym  odbył się w Paryżu, w  salach Ho­
telu Lutetia, Czwarty Zjazd Delegatów  Rady Poro­
zum iewawczej —  jednoczącej obecnie 26 centralnych 
Związków, skupiających w  swoich szeregach ponad 
110 tysięcy zorganizowanego wychodźtwa. Prócz de­
legatów Związków, na Zjazd p rzybyli również 
przedstawiciele zorganizowanego społeczeństwa ze
środkowej, południowej i wschodniej Francji, k tó­
rzy w swych sprawozdaniach przedstawili postula­
ty, dotyczące położenia materjalnego i potrzeb kul­
turalnych wychodźtwa na wym ienionych terenach.

Zjazd zaszczycił swą obecnością Ambasador R. 
P. Pan A lfred  Chłapowski, któremu delegaci zgoto­
w ali owacyjne przywitanie. W raz z Panem Am ba­
sadorem ma Zjazd p rzybyli: Minister pełnomocny i
Poseł nadzwyczajny p. Mulhstein. Radca em igracyj­
ny i Konsul generalny R. P. w  Paryżu p. St. Kara, 
Radca handlowy p. Stebelski, Radca propagandowy 
p. Lechoń, p. Jędrzejewiczowa, kierowniczka re fe­
ratu oświatowego Ambasady, p. Radca Semiczek, p. 
Strauch, kierownik referatu W ychowania F izyczne­
go i Obywatelskiego. Konsul generalny R. P. w  L ille  
p. Matusiński oraz PP. Konsulowie R. P. Lechowski 
ze Strasburga, Czosnow,ski z Lycm i i Chamiec z Tu ­
luzy.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy repre­
zentował wice-prezes p. D yrektor Szwedowski.

Obradom, w  "zastępstwie chorego prezesa Ro­
jem , przewodniczył p. Józef Szymanowski, prezes 
Związku Kom itetów Tow. M iejscowych. Obszerny 
program Zjazdu, obejm ujący referat p. Piotra K a li­
nowskiego, generalnego sekretarza Rady, p. t. ,,D zia­
łalność Rady Porozum iewawczej i je j  zamierzenia 
na przyszłość", p rzy jęc ie  rocznego sprawozdania z 
działalności oraz uchwalenie planu pracy na rok 
1936, dzięki snrawnej organizacji obrad — w yczer­
pano w  całości.

Obrady oraz przemówienia p. Ambasadora 
Chłapowskiego, Radcy Em igracyjnego p. Stanisława 
Kary, W ice-Prezesa Światowego Związku Polaków 
p. Szwedowskiego —• nacechowane by ły  głęboką 
troską zarówno o teraźniejsze, jak i przyszłe losy 
wychodźtwa polskiego we Francji.

Analogiczne m otyw y dominowały również w 
przemówieniach wszystkich delegatów, zabierają­
cych głos w  dyskusjach, na temat przedstawionych 
sprawozdań referatów  i planu pracy na rok 1936.

Zjazd wysłał następujące depesze: do Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Prezydenta R e ­
publiki Francuskiej, do Prymasa Polski, General­
nego Inspektora Sił Zbrojnych, Ministra Spraw Za­
granicznych, Prezesa Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy i prezesa Związku Polaków w Czecho­
słowacji.

Na zakończenie Zjazd uchwalił zakup central­

nego boiska dla organizacji Wychowania F izyczne­
go, budowę Domu Polskiego oraz rezolucję, obejmu 
jącą sprawy: stałego pobytu Polaków w e Francji, 
wychowania młodego pokolenia w  duchu narodowo- 
obywatelskim oraz unormowanie .rent ubezpieczeń 
i t. d.

Uchwały Zjazdu oraz wnioski zgłoszone przez: 
Związek Towarzystw  Polskich, Zjednoczenie Kato­
lickie, Związek Tow. Teatralnych, Zw iązki Tow. Mu­
zycznych i Śpiewaczych, Związek Kas Samopomocy 
oraz przedstawicieli ze Wschodniej, Południowej i 
środkowej Francji zostały przekazane do rozpatrze­
nia i rea lizacji Prezydjum  Rady i poszczególnym 
Komisjom.

Prezesem Rady wybrano ponownie p. Rejera  Ste­
fana, a Sekretarzem Generalnym p. Piotra Kalinow­
skiego.

Szczegółowe m aterjały, ilustrujące dorobek R a­
dy Porozum iewawczej w roku ubiegłym oraz zam ie­
rzenia na przyszłość zostały umieszczone w  „Rocz­
niku” , ktń)-v wyszedł drukiem w  liczbie 2 tysię­
cy egzemplarzy.

Harmonijny tok obrad Walnego Zjazdu D elega­
tów oraz pełen wzajem nego zrozumienia i serdecz­
nej życzliwości stosunek przedstawicieli Rządu Pol­
skiego i delegatów wszystkich organizacyj wychodź­
czych są widocznym dowodem, że proces konsolidacji 
wychodźtwa polskiego w e Francji stał się faktem do­
konanym, zachowując Radzie Porozum iewawczej ob­
fite plamy do dalszej pracy dla dobra całego w y­
chodźtwa i N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej.

KONGRES FEDERACJI EM IG RANTÓ W  PO LSKICH  
W E FRANCJI

W  Le.ns odbył się doroczny kongres Federacji 
Emigrantów Polskich w e  Francji, w  którym w zię li u- 
dział delegaci 8 okręgów te j organizacji.

Na kongresie omawiano szereg aktualnych za­
gadnień, dotyczących sytuacji wychodźtwa polskiego 
we Francji. W szczególności rozważano sposoby akcji 
społecznej wśród em igracji, omawiano stosunek Fe­
deracji do innych organizacyj em igracyjnych i do 
M acierzy i t. d. W  wyniku obrad powzięto szereg u- 
chwał, mających na celu starania o poprawę doli e- 
migrantów polskich na terenie Francji, w  szczegól­
ności zaś robotników.

Z ŻYC IA  O RG AN IZACYJNEG O  STUDENTÓW  
PO LA K Ó W  W  PARYŻU

W  Paryżu odbyło się Walne Zgromadzenie Sto­
warzyszenia Studentów Polaków, w  którem uczestni­
czyli Ambasador R. P. Chłapowski, jako delegat ho­
norowy i kurator stowarzyszenia oraz konsul gene­
ralny R. P. St. Kara.

Po oddaniu czci pamięci Marszałka Piłsudskiego 
wysłuchano rocznego sprawozdania z działalności u- 
stępująeego zarządu i dokonano wyboru nowych 
władz. Prezesem stowarzyszenia paryskiego, a zara­
zem prezesem Związku Stowarzyszeń Studentów Pol 
skich we Francji obrany został p. M. Marcinowski.

Młodzież polska postanowiła wysłać depesze hoł­
downicze do P. Prezydenta R. P. Mościckiego, do P re­
zydenta Republiki Francuskiej Lebruna oraz odpo­
wiednie depesze do Ministra Spraw Zagranicznych 
Becka, Ministra Oświaty, do dyrektora departamentu 
konsularnego w M. S. Z. Drym m era oraz do Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy.

K A N A D A

I ZJAZD M ŁODZIEŻY POLSKIEJ W  K AN AD ZIE
W  październiku odbył się w Winnipegu I Zjazd 

M łodzieży Polsk iej w Kanadzie. Z jazd zorganizowany
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został staraniem W ydziału M łodzieży przy Zjednocze­
niu Polskich Zrzeszeń w Kanadzie. W  obradach Z jaz­
du poruszono szereg istotnych, zagadnień młod/ieżo- 
w ych, jak sprawa organizacyj młodego pokolenia 
wychodźców i ustosunkowanie się m łodzieży do ca­
łokształtu życia polskiego na obczyźnie. Z rezolucyj 
uchwalonych przez Zjazd przebija silne postanowie­
nie większego nasilenia prace organizacyjnej i o- 
św iatowej wśród m łodzieży polskiej w Kanadzie.

Z W IĄ Z E K  KUPCÓW  PO LSK ICH  W  M O NTREALU  
Organizacja kupiectwa polskiego w Kanadzie zy ­

skuje ooraz bardziej na sile. postępując szybko na­
przód; do istniejących już w Toronto i W innipegu or- 
ganizacyj dochodzi obecnie trzecia w Montrealu. O- 
statnio odbyło się w  tem mieście zebranie kupiectwa 
polskiego z udziałem 50 kupców polskich, którzy u 
tw orzyli swój związek. Zadaniem tego związku jest 
zbadanie stanu kupiectwa polskiego w Montrealu, 
przeprowadzenie propagandy na rzecz poparcia skle­
pów i firm polskich oraz. propagowanie towaru po l­
skiego wśród swoich i obcych.

L IT W A

REPRESJE AN TYPO LSK IE  W L ITW IE  
Fala gwałtownych represyj antypolskich ogar­

nęła Litwę. W ładze zamknęły w W iłkomierzu polski 
klub sportowy „Sparta" oraz Sekcję Samowychowaw- 
c/ą przy Tow. „ Oświata” , dokonując równocześnie 
szeregu rew izy j i aresztowań. W  obecnej chwili około 
30-tu nauczycieli polskich znajduje się w  więzieniach, 
bądź też otrzymało wyroki, skazujące na zesłanie. Na­
uka języka  polskiego została w ten sposób fakycznie 
zahamowana.

Polon ja  litewska zaprotestowała przeciwko tym 
represjom. Delegacja zarządu centralnej polsk iej o r ­
ganizacji „Pochodnia" złożyła m inistrowi obrony kra­
jo w e j m em orjał w  sprawie dokonanych ostatnio 
aresztowań i zesłań członków polskich instytucyj 
kulturalnych i oświatowych w Litw ie.

N IEM CY

JAK PRAC U JĄ  R O D AC Y  N AS I W NIEMCZECH 
Charakterystyczną cechą działalności społecznej 

Związku Polaków  w  Niemczech, naczelnej organizacji 
rodaków naszych z terenu Rzeszy, jest wyodrębnienie 
poszczególnych zagadnień i przeznaczenie dla ich pro­
pagandy stałego okresu w  ciąga roku. W  ten sposób 
każdy miesiąc pracy znajduje się pod specjalnem 
hasłem. Miesiąc wrzesień poświęcono naprzykład w y ­
chowaniu społecznemu, październik — dobroczynno­
ści, listopad — organizacjom zawodowym. Grudzień 
pozostaje pod znakiem spółdzielczości.

Pisma polskie w Niemczech, nawołując do pro­
pagandy i popierania rodzim ej spółdzielczości, wska­
zują na przykład patrona polskiej spółdzielczości z 
czasów zaborczych, ks. prałata Piotra Wawrzyniaka.

P rzy  okazji przypominamy, że wśród spółdzielni 
polskich w  Niemczech pierwsze miejsce zajmują spół­
dzielnie kredytowe, jest ich 22. Nadto zaś istnieją na 
terenie Rzeszy banki dewizowe, a w ięc Bank Słowiań­
s k iw  Berlinie, Bank Ludowy w  Raciborzu, Bank R ol­
n ików w  Opolu. Bank Robotników w  Bochum i Bank 
Ludowy w  Kwidzyniu.

RUM UN JĄ

/JAZD ZW IĄZK U  STOW ARZYSZEŃ PO LSK ICH  
W  RUMUNJł 

A Ozerniowcach odbył się zjazd Rady Związku 
Stowarzyszeń Polskich w Rumunji, poświęcimy omó­

wieniu programu pracy ma najbliższą przyszłość. W 
toku obrad omawiano sprawy akcji kulturalno-oświa­
towej wśród Polon ji rumuńskiej, uważając za n a j­
ważniejsze w tym zakresie zagadnienie ośw iaty po­
zaszkolnej. Postanowiono uporządkować i uzupełnić 
bibljoteki polskie p rzy  różnych stowarzyszeniach Po­
lon ji rumuńskiej oraz zaangażować wędrownego 
nauczyciela, który docierałby do środowisk polskich 
pozbawionych nauki w  języku  ojczystym. W  zakre­
sie spraw gospodarczych powzięto szereg uchwał 
w sprawie zorganizowania przemysłu chałupniczego 
oraz podniesienia rzemiosła i gospodarstw wiejskich. 
Postanowiono również pracować nad pogłębieniem 
więzów organizacyjnych m iędzy poszczególnemu sto­
warzyszeniami polskiemu

W A LN E  ZEBRANIE K O LA  POLSKIEGO IM.
A. M IC K IE W IC ZA  W  BUKARESZCIE

Ostatnio odbyło się w stolicy Rumunji doroczne 
Walne zebranie Koła Polskiego im. Adama M ickie­
wicza w Bukareszcie.

Pa wysłuchaniu sprawozdań Zarządu i Kom isji 
R ew izy jn e j dokonano wyborów  nowych władz Koła. 
Prezesem został obrany ponownie przez aklamację 
p. H enryk Jakubowski, dyrektor miejscowego przed­
stawicielstwa; Polskich L in ij Lotniczych ,,Lot“ . W  skład 
Zarządu weszli: wiceprezes — p. Paschalski. Sekre­
tarz — p. Paprocki, skarbnik — p. Łukasiewicz, go­
spodarz. — p. Zemhrzuski, b ibljotekarz — p. Mizunka, 
człoinek Zarządu — p. Kaufman.

W  sldad Kom isji R ew izy jn e j wybrano przez akla­
mację pp.: Marczewskiego, Friedmana i Kranckięgo.

Z uchwal, powziętych na zebraniu, należy wspom­
nieć o decyzji zm iany statutu, o zwiększeniu liczby 
członków Zarządu do 7 osób oraz o podniesieniu 
składek członkowskich.

STAN Y  ZJEDNOCZONE

JEDNODNIÓW KA D ZIENN IKARSKA 
W  AM ERYCE

Z okazji Piątego W alnego Zjazdu Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich w  Ameryce, wydana została 
specjalna jednodniówka. Na wstępie znajdujem y ar­
tykuł prezesa Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
w  Am eryce, K. Piątkiewicza, w którym autor zasta­
nawia się nad położeniem obecnem dziennikarza 
polskiego z U. S. A. Skolei zamieścili w jednodniów­
ce artykuły Ludwik Leśnicki —  sekretarz generalny 
Syndykatu Dz P. w A. — w języku  polskim i angiel­
skim, Józef Przydatek, b. prezes Syndykatu Dz. 
Polak w  A., W ładysław  Oszelda — artykuł, nadesła­
ny z Polski, W ito ld  H. Trawiński, Roman Hanasz, 
Ernest L ilien, Artur Waldo, Halina Karnicka (arty­
kuł nadesłany z Polski) i inni.

Wspomnieniom z wycieczki dziennikarzy pol­
skich z Am eryk i do Polski poświęcono osobny roz­
dział, zaopatrzony w  karykatury wybitnych dzienni­
karzy polskich z Ameryki! oraz tych osób, z któremi 
się zetknęła wycieczka na ziemi polskiej.

Całość wydawnictwa przedstawia się bardzo 
efektownie zarówno pod względem zewnętrznym jak 
i redakcyjnym. W  tekście pomieszczono szereg ilii- 
stracyj.

STYPENDJA N A  STUDJ \ PR AK TYC ZN E  
W  PRZEMYŚLE STANÓW  ZJEDNOCZONYCH 

AM. PÓŁN.
Fundacja Kościuszkowska w Nowym  Jorku poło­

żyła znaczne zasługi w  wym ianie dóbr kulturalnych 
pomiędzy Polską a Stanami Zjednoczonemi. Ostatnio 
fundacja  w  porozumieniu z Państwowym Insty­
tutem Eksportowym w W arszawie oraz Związkiem



Izb Przemysłowo-Handlowych, zamierza przyznać od­
powiednim zawodowcom z Polski ina rok 1936 sty- 
pendja na studia z zakresu przemysłu rolno-spożyw­
czego w  Stanach Zjednoczonych A. P. Stypendyści 
w czasie rocznego pobytu w Stanach Zjednoczonych 
pogłębią swe wiadomości zawodowe, zapoznając się 
z najnowszemu zdobyczami nauikowemi, stosowanemu 
w amerykańskim przemyśle spożywczym.

Kandydaci winni wykazać się odipowiedoiem p rzy­
gotowaniem zawodowem, doskonałą znajomością ję ­
zyka angielskiego i zobowiązać się, że po wykorzysta­
niu stypendjum będą pracowali w  danym dziale prze­
mysłu w Polsce.

Fundacja wraiz z zainteresowaniami czynnikami w 
kraju zapewnia stypendyście opiekę, stypendjum w 
wysokości tysiąca dolarów rocznie oraz wszelkie u- 
łatwienia przy  uzyskaniu praktyk.

ZJAZD SO KO LSTW A PO LSKIEGO W STAN AC H  
ZJEDNOCZONYCH A. P.

W  Nowym  Jorku odbył się 26-ty zjazd  Sokolstwa 
polskiego w Stanach Zjednoczonych, w którym  w zięli 
udział delegaci 30 gniazd sokolich. Na zjazd przybył 
prezes sokolstwa polskiego w Stanach, dr. Starzyński, 
Przemówienie powitalne wygłosił konsul R. P. p. 
Gruszka. W  toku obrad omawiano szereg spraw, 
związanych z ożywioną działalnością Sokolstwa wśród 
em igracji polskiej.

W YSPY H AW AJSKIE

PO W STAN IE  KLUBU PO LSKIEGO W  H O NO LU LU

R ejsy  statków pod polską banderą po dalekich 
morzach i oceanach posiadają olbrzym ie znaczenie 
propagandowe nietylko wobec zagranicy, lecz rów ­
nież dla naszej w ielom iljonow ej gromady rodaków, 
rozrzuconych po całym świecie. Ostatnio mamy zno­
wu możność przekonać się o tern na realnym p rzy ­
kładzie.

Na odległych wyspach Hawajskich, znanych nam 
z egzotycznych film ów i ze smętnych m elodyj, które 
przynosi ku nam moda, w tamtejszych oddziałach

Kronika Harcerstwa
IN STRU KTO RZY ' PR A C Y  HARCERSKIEJ 

ZA G R A N IC Ą

W roku bieżącym kształcenie starszyzny harcer­
skiej z zagranicy dało doskonale rezultaty. Harce­
rze polscy z zagranicy przeszkoleni zostali na 18-tu 
specjalnych kursach w kraju, ponadto na 19 kursach 
urządzanaych przez Z.H.P. w  innych państwach. 
W  Polsce przeszkolono 602 osoby z 15 krajów.

Na Jubileuszowym Zlocie Harcerstwa w  Spalę 
bawiło 1219 harcerek i harcerzy ze wszystkich za­
granicznych ośrodków polskich. Harcerstwo Polskie 
zagranicą zorganizowało na swych terenach 29 kur­
sów i obozów. W  ten sposób przez akcję obozową 
w lecie 1935 r. przeszło ponad 2.000 harcerek i har­
cerzy z zagranicy.

FRANCJA

ROZROST H AR C E R STW A POLSKIEGO 
WE FRANCJI 

Rozrost Harcerstwa Polskiego we Francji najle-
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arm ji amerykańskiej odbywa służbę wojskową spora 
ilość Polaków.

Rekrutu ją się oni spośród naszego wychodźtwa 
za oceanem. Dcniedawna życie ich nie posiadało żad­
nej łączności organizacyjnej, w której znalazłaby ta 
gromada Polaków jak iekolw iek  podtrzymanie ducha 
polskości.

A ż  oto w  życiu ich zaszła w ielka przemiana. Za­
witała ku nim na dalekie Hawaje piękna biała fre ­
gata polskiego statku szkolnego „Dar Pomorza", który 
przed paru miesiącami powrócił z rocznej w ypraw y 
dookoła świata.

Na pokładzie tego statku, będącego jakby cząstką 
odległej Macierzy, zetknęli się ze sobą b liże j ci 
wszyscy Polacy, których losy rzuciły na tamten kra­
niec świata.

I  oto z tak małego — zdawałoby się — zdarzenia 
powstała piękna myśl zrzeszenia się naszych rodaków 
na Hawajach. Ostatnio — jak isię dowiaduje Świato­
w y Związek Polaków z Zagranicy — myśl ta przybra­
ła już realne kształty. W  egziotyczinem Honolulu po­
wstał już Klub Polski. Członkami tego Klubu zostali 
głównie polscy żołnierze z garnizonów Honolulu i 
Pearl-Harbour. Prezesem Klubu został wybrany p. 
Józef Emanuel Biela. Jednym z czynniejszych człon­
ków Zarządu jest m. in. profesor slawistyki na Uni­
wersytecie w  Honolulu, p. Denzel Carr. N ie jest on 
wpiawdzie Polakiem, lecz łączą go z Polską liczne, 
serdeczne w ęzły  przyjaźni. Przed trzema bowiem za­
ledwie laty, w  1952 r , ukończył on studja na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie.

D zięk i serdecznym węzłom przyjaźni, nawiąza­
nym z załogą „Daru Pomorza", Klub Polski w Hono­
lulu otrzymał od oficerów  te j fregaty p iękny dar w  
postaci dużej przesyłki książek, głównie z zakresu 
kiistorji, literatury, sztuki, muzyki polskiej i t. p.. 
czy li 7. tych dziedzin, które cieszą się największem 
zainteresowaniem Klubu. Ponadto przesłano do K lu ­
bu dwie polskie bandery, zaofiarowane na ten cel 
przez jedną z firm  bielskich.

Z 'dalszą pomocą kulturalną Klubowi w  Honolulu 
pośpieszy św iatowy Związek Polaków z Zagranicy, 
z którym  niewątpliwie Klub nawiąże jaknajserdeciz- 
n iejszy kontakt.

Polskiego Zagranicą
p ie j obrazują następujące c y fry  (z Okręigu Lille:/ 
w  t . 1934 było w tym  Okręgu 35 drużyn męskich 
z 887 harcerzami i  150 zuch-amli, zaś w  r. 1935 — 55 
drużyn z 1150 harcerzami i ponad 400 zuchami.

W  ten sposób w  ciągu 12 miesięcy, mimo silnej 
reemigracji Polaków iz Francji, stan Harcerstwa Pol­
skiego wzróisł o 20 drużyn, 263 harcerzy i 250 zu­
chów.

Z K O ŁA  PRZYJACIÓŁ HARCERZY

W TUCQUEGNIEUX

Dnia 10 listopada Kolo Przyjaciół Harcerzy w 
Tucquenieux Y illage urządziło przedstawienie tela- 
tralne połączone z tańcami i deklamacjami. Przed­
stawienie to wykonane było przez tutejszych har­
cerzy i harcerki pod kierunkiem p. Tokarskiej. Po ­
mimo niepogody ściągnęło ono liczne tłumy roda­
ków; przybyli również komendant hufca z Piemnes 
p. Łukaszek i prezes Kół Teatralnych I D zie ln ic )’



K A N A D A

O D C ZYTY  SPRAW O ZD AW CZE ZE ZLOTU 
W  SPALĘ

Towarzystwo Kanadyjsko - Polskie w  Winmi- 
pegu urządziło 2 odczyty sprawozdawcze ize Zlotu 
Harcerstwa Polskiego w  Spalę: kapitanki skautek 
kanadyjskich p. Leyett oraz harcmistrza Stanisława 
Konarskiego, Przewodniczącego delegacji Harcerzy 
polskich na Zlot.

W  odczytach uczestniczyli: p. Bracken — żona 
prcm jera Manitoby, p. Mills — sekretarz organizacji 
Skautów na prowincję Manitoba oraz cały perso­
nel Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej w W in- 
nipegu.

Na odczyty przybyła również liczna grupa har­
cerzy  i zuchów polskich.

N IEM CY

H ARC ERSTW O  POLSKIE W  BERLINIE

Harcerstwo Polskie w  Berlinie w  ostatnim cza- 
się wykazuje duży stasunkowo wzrost. Mimo nie­
sprzyja jących warunków pracy powstają nowe pla­
cówki, obejmujące niezorganizowaną dotychczas 
m łodzież polską.

W  chw ili obecnej istnieją 3 drużyny żeńskie. 
4 —  męskie oraz jedna koedukacyjna, skupiająca 
250 harcerzy i harcerek.

I l i  H U N  JA

Z P R A C  H ARCERZY PO LSK ICH  W  RUMUNJT
Harcerze polscy w  Czerniowcach rozw ija ją  oży­

wioną działalność, opiekując się również dziećmi Pola­
ków, zamieszkałych w  Ruimunji. W końcu listopada 
harcerze zorganizowali w  swych izbach podwieczorek, 
na który przybyło około 40 zuchów pod opieką kie­
rowniczek gromad zuchowych.

STA N Y  ZJEDNOCZONE

S K A U IIN G  W  ZJEDNOCZENIU POLSKIEM 
RZYMSKO - K A TO LIC K IE M

Apel o sto nowych drużyn do Nowego Roku nie 
przeszedł bez echa. Każdy tydzień przynosi wiadomość 
o organizowaniu nowych oddziałów. Na pierwsze 
miejsce w pracy skautowej wysuwa się obecnie 
Zagłębie W ęglowe. Doskonalą pracę wykazała osa­
da Nr. 29 w Seranton, Pa., p rzy  k tóre j powstała 
drużyna skautowa, licząca 29 skautów. Druga dru­
żyna skautowa powstała przy Towarzystw ie św. Jó­
zefa Nr. 97 PZRK w Deryea, Pa, osiągając odrazu 
liczbę 33 członkow.

POŚW IĘCENIE SZTAND ARU
W  niedzielę 20 października odbyła się uro­

czystość poświęcenia sztandaru drużyny skautowej 
Nr. 370, zorganizowanej przy  Towarzystw ie św. W o j­
ciecha Nr. 211 w Brooklyn, N. Y. Przez ulice prze­
szedł pochód: na czele postępował Legjon  Am ery­
kański z 85 doboszami i trębaczami, za nimi korpus 
pomocniczy Nr. 965, W eterani A rm ji Polskiej Nr. 
101, Komitet Opiekuńczy D rużyny Nr. 370, następ­
nie skauci tej drużyny, przedstawiciele towarzystw 
\ rodzice chrzestni. Pochód zamykało Towarzystwo 
sw. W ojciecha Nr. 211. Po uroczystościach w  koście- 

• ju °  -113 bankiet do sali parafjalnej. Następ­
nie odbyły się popisy i wygłoszono szereg przemó­

wień. W iceprezes Zarządu Zjednoczenia zachęcał 
do wysyłania corocznie m łodzieży do Polski.

KONKURS.

Z dniem 1-go listopada rozpoczął się w Zjedno­
czeniu W ielk i Kontest Werbunkowy, który potrwa 
do 51-go Marca 1936 r. Wśród spisu nagród nie za­
pomniano też i o drużynach skautowych, dla któ­
rych przeznaczono dodatkowe nagrody za każdego 
zdobytego członka do Zjednoczenia i do drużyny 
skautowej lub do drużyny .,Cór Zjednoczenia". Za 
każdego pozyskanego członka otrzyma drużyna 
50 c. do swej kasy.

ZAM IERZENIA N A  ZIMĘ

Plan pracy zim owej w drużynach skautowych 
przew idu je działalność w różnych kierunkach, m. 
in. drużyny urządzają gwiazdkę dla biednych, o- 
płatek drużyny, instalację drużyny w styczniu, ty ­
dzień skautowy w lutym, wieczór ojców  i matek, 
kursy dla zastępowych i inne przynajm niej jedną 
wycieczkę z noclegiem w  obozie, no i oczywiście 
korzystanie ze sportów zimowych.

W PIERW SZĄ ROCZNICE ISTN IE N IA  D RUŻYNY
• SKAUTOW EJ Nr. 305 w FILADELFJJ

Drużyna Nr. 305 założona przy Towarzystwie 
św. Stanisława Nr. 244 Z. P . R . K . liczyła 23 człon­
ków, dziś gromadzi w  swych szeregach 121 skautów 
D rugiej klasy, 3 skautów Pierw szej klasy, 2 skautów 
Dożywotnich i 3 skautów Gwiaździstych. Drużyna 
Trębaczy i Doboszów liczy 48 instrumentów.

H ARCERSTW O  ZW IĄZK U  NARO D O W EG O  
POLSKIEGO

Organ Harcerstwa Z. N. P. ..Harcerz Z. N . P .“ 
rozpoczął w  numerze z dinia 14 listopada b. r. do­
kładny opis Zlotu Jubileuszowego w Spaie, zamiesz­
czając na naczelnem m iejscu przemówienie Druha 
Przewodniczącego Dr. Michała Grażyńskiego, w y ­
głoszone na ognisku dla Harcerzy z zagranicy.

SUKCESY H U FC A  G M INY 55-ej Z. N . P.
W  CICERO ILL IN O IS

Gmina 55-ta Z. N . P. w Cicero, Illinois, jest je ­
dną z mniejszych gmin w Związku Narodowym 
Polskim, liczącą około 950 człcnków pełnoletnich, 
lecz zato jedną z bardzo czynnych — z siedzibą w 
miasteczku Cicero koło Chicago. Po sejm ie w  Scran- 
ton, Pa. na zew prezesa p. J. Romaszkiewicza za­
brała się do organizowania Harcerstwa i po dwóch 
latach pracy zajm uje procentowo pierwsze miejsce 
wśród Gmin Z. N . P. tak pod względem liczbowym 
Harcerstwa, jak  też i w czynnościach harcerskich.

Posiada liczne i doskonale wyćwiczone drużyny 
harcerskie (przeszło 500 członków), wśród nich 
i trębaczy. Koszt ekwipunku tego oddziału wyniósł 
1600 dolarów.

Oddział doboszy zdobył szereg nagród, uzysku­
jąc pierwsze m iejsce w  „Dniu Związkowym ", urzą­
dzonym przez okręg XV-ty stanu. Illinois w r. 1934, 
w sierpniu ufo. r, otrzymał pierwsze imiejisice w kon­
kursie między stanowym w klasie małoletnich, bijąc 
dobrze zgiane i doskonale wyekwipowane oddziały 
z różnych części kraju; m iał także dobre miejsca 
w innych zawodach.

Hufiec Gm iny 55-ej zdobył pierwszą nagrodę 
na zlocie Harcerstwa w stanie Illinois w  1934 r. za 
ilość m łodzieży i w zawodach lekkoatletycznych.
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K S I Ą Ż K I  M Ó W I Ą . . .
M A ŁA  KSIĄŻECZKA „ROJU“

Nie gardźmy i nią także, niepozorną, małego for­
matu, niezbyt może nęcącą zewnętrznie. Ma ona 
swoje zalety. Jest poręczna, da się zwinąć i zio-żyć, 
łatwo się mieści w  kieszeni, nie zajm uje w iele m ie j­
sca w teczce lub walizce. Kosztuje przytem grosze, 
w ięc jeśli nawTet ją  nam zagubią, m niej będziemy je j 
żałowali, niż okazałego tomu w  p ięknej oprawie. 
Mała j e j  objętość poziwala na przeczytanie całości 
w pociągu lub podczas przerw y obiadowej, zabiera 
ona nam więc n iew iele' czasu.

Wszystkie powyższe zalety posiada Bibljoteczku 
H istoryczno-Geograficzna  wydawnictwa R ój, słuszni ie 
tak dla ruchliwości swojej nazwanego. Bibljoteczkę 
tę znamy w  kraju pod nazwą żółtych książeczek" — 
bardzo tanich, bo cena za tomik waha s,ię od 20 do 60 
groszy. Rodakom naszym spodoba się ona niewątpli­
wie dla znacznej rozmaitości tematów. Zasadą tego 
wydawnictwa jest: nie kłamać — bawiąc, nie nudzić
— ucząc. Ilość wydanych książeczek przekracza już 
cyfrę 200 tomików, następne zaś ukazują się w  dal­
szym ciągu. Różnorodność treści pozwoli każdemu 
czytelnikowi zaspokoić swoje upodobania.

Ktoś na,przykład interesuje się postępem techniki: 
mechaniką, fizyką, radjem ii innemi dziedzinami nauki, 
a trudno przecież zdobyć specjalne i mozolne w y ­
kształcenie w tych kierunkach. Tego typu czytelni­
kowi polecić można cykl „ ś m ia t  d z ie jo m " , w którym 
Bruno Winaiwer, znany w kraju popularyzator nauk 
ścisłych, w  szeregu łatwych, dowcipnie opracowanych 
tomików zapaąnaije nais z najnorwislzami zdobyczami 
uczonych. YV zaciszu labaraitorjów i warsztatów czę­
sto w  nędzy i głodzie otwierają ani nam nowe drogi. 
Specjalnością Winawera jest nawracanie na wiarę w 
postęp ludzkości tych niedowiarków, którzy, korzy­
stając z dobrodziejstw wynalazków epoki, nie mają
0 nich często żadnego pojęcia.

W  cyklu tym  znajdujemy napryklad następu­
jące 'książeczki: ,,Zrąb czasu“  — zbiór wiadomości
przyrodniczych, przeważnie z  geologji, „Syn w ozi­
w ody “ — szczegóły o fonografie, pierwszych zdoby­
czach ekranu i innych wynalazkach. „Łon o  n a tu ry “
— ciekawostki naukowo - przyrodniczo, w „ F a li 
1144,8" odsłaniają nam się dziw y przyrody, „ T e le ­
g ram y  z kosm osu" zapoznają nais z, najnowszemi zdo­
byczami fizyki, „O d  bieguna do b ieguna“  zaś — z lii- 
storją różnych odkryć, „C odzień  epoka" wprowadza
1 podróżników, „B iljon  słońc" zajmie ispewmością czy ­
telników, odrywających c.zasem wzrok od naszej 
planety i kochających gw iazdy; „ T u rn ie je  m aszyn" 
to rew ja wynalazków; „ F ilm  dźw iękow y" tłumaczy 
zasady tej inowaeji kinowej, , ,N a j. . .  n a j. . . “ odkrywa 
nam istotę fenomenów natury ii cywilizacji.

Nietyliko jednak z wiedzą ścisłą i techniką mamy 
co czynieni .a w tym cyklu. W  ,,śm iecie dziwów'* 
znajdziemy również książeczkę p. t. „Ta jem n ice  
am uletów  i ta lizm a nów ", przypominającą szereg zabo­
bonów oraz warę w lubczyki, czary i uroki. Rzecz tę 
opracował Jul jam Tuwim. Czciciele „Świętego kak­
tu s a ' podają nam ciekawe szczegóły o tajemniczej, 
cudownej roślinie, znanej dobrze Indjanom w Meksy­
ku, sprowadzającej na człowieka niezwykłe w izje i 
stanowiącej przedmiot najnowszych badań medycyny 
współczesnej, „T a jem n ice  jo g ó w “  przenoszą nais ' na 
drugą stronę istnienia w  swiiat cudów dokonywanych 
przez kapłanów i mędrców litndyjislkich.

C y k l „ M orsk i“  i ,.C m entarze na dnie oceanów " 
pow.imen dostarczyć sporo miłych chwil naszej mło­

dzieży dziś szczególnie — w okresie narodzn i roz­
woju polskiej floty. Szereg wyczynów morskich w 
wielkiej wojnie, ąmagauia się z żywiołem i wrogiem 
oceniane są sprawiedliwem. okiem hilstorji z należną 
czcią dla bohaterskiej postawy człowieka, niezależ­
nie od jego narodowości.

W  cyklu, tym  maimy następujące książeczki: 
„Walka tytanów" (opis b itwy pod Skagerrak). „Od  
koronek clo płyt pancernych" (różne epoki flo ty  fran­
cuskiej), , .Dogger Bank" (opis słynnej b itw y). „Pan­
cernik Suffren"  (zatopienie przez niemiecką łódź pod­
wodną francuskiego, piątego z rzędu okrętu wojenne­
go tego imienia), „G rób  na Falklandach" (bitwa u 
brzegów Am eryki Południowej i śmierć tegoż admi­
rała); „Łódź podwodna" (historja rozwoju i metody 
wołki tego typu jednostki bojow ej), ,,Zakorkowanie 
Zeebrugge" oiraz , ,Ucieczka Goeben i Breslau“  (mor­
skie epizody wojny św iatowej), . .Zagadka żaglowca
(tajemnica słynnego brygu ..Mary Celaste") oraz sze­
reg ilnmych książeczek Składa się na. tein cykl.

Autorami przeważającej cizęści tych morskich 
epizodów są: kapitan Czeczatt, porucznik komandor 
Sadowiski oraz znawca spraw imoirza i techniki inż. 
J. Giimsbert. Do cyklu morskiego chciałoby się przy­
łączyć i  książeczkę prezesa Polskiej Akademj i Lite­
ratury — słynnego pilsairza Wacława Sieroszewskiego 
p. t.. ,,Gdynia  —  brama na świat". Obszerniejsze to, 
bo już i 00 stronic liczące dziełko, pokolei bada zwrot­
ne punkty rozwoju Gdyni, trzeźwo oceniając trud­
ności, <l  [których wykluwał się naszi młodziutki, a jak­
że pojemny już port. Gdynia — widziana oczami emi­
granta zdaleika wydaje się cudem powstała, ale cu­
dów niema na świecie -i wielkie to  dzieło zrealizowane 
zostało żmudnym wysiłkiem woli i pracy.

Skoro znaleźliśmy się już na polskim gruncie, 
cofn ijm y silę w przeszłość naszej kistorji, o której 
m ów i,.Polski cykl obyczajowy". W ..Dw u ślubach" 
W. Jankowski odtwarza podwójny obrzęd zaśłu/bin 
świedkich i zakonnych. W  ,,Kronice Bemów" pióra 
hr. Bema de Cashem znajdujemy ciekawe epizody 
z życia bohaterskiego generała.

Nic m yślm y jednak, aby „ R ó j"  wyłącznie w ie­
dzą karmił swoich czytelników. Oto skolei cykl 
„Słynni kochankowie" , ,Tragiczna miłość Ośmięci-
móm  —• Stanisława i Anny, przyrodniego rodzeń­
stwa, któremu sam papież zezwolił na małżeństwo, 
ulitowawszy się ich wielkiemu uczuciu, przerwanemu 
niestety śmiercią Anny. Stara to historja, bo jeszcze 
z X V II wieku, a  ciągle nęcąca naszych historyków 
— interesował się nią m. in. i Karol Szajnocha.

, ,Pierwsza miłość wielkich ludzi" zapoznaje nas 
z dziejami serc młodzieńczych a nieraz i dziecinnych 
tak popularnych osobistości, jak profesor psychologji 
Freud, pojem jer włoski Mussoliśni, Toscanimi (dyrektor,1 
opery w  Medjolanie), Clemenceau (francuski polityk) 
d‘Aumuin;zii» (pisarz włoski), a także artyści filmowi: 
Fairbanks, Chaplin, Aałentino, Mary Piokford. N a­
potkamy tu ciekawe anegdoty z życia Kiplinga (pi­
sarza angielskiego), dramaturga angielskiego Shawa, 
badacza podbiegunowego Amundsena, L loyd George‘a’ 
pieśniarki Mistinguette i iunych.

„ Soliman"  i „Roksolana" przenosi nas do Kon­
stantynopola i  wprowadza w  świat intryg, walki o 
władzę i przepych — krwią nieraz malowany — suł- 
tańskich haremów. „Miłość i zdrada w życiu M arji 
Stuart“ otwiera księgę historji na jednej z je j kart 
najbardziej dziwnych i  smutnych. Jakiś złowrogi na­
kaz los u u ściel al trupami drogę, tej młodziutkiej kró.
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winnej niejednego okrucieństwa, odpokutowa­
nego zresztą stokrotnie.

. A  oto teatr: sławne żyw oty  dwuch wielkich tra_ 
giczek. uE leonory  D use“  i ;,S a ry  B ernard ", raz jesz., 
c/e wykazujące niełatwość i wręcz stromość dróg 
Pozornie ustanych kwiatami.

W różnych częściach świata spotkać można Po­
laków, zarówno osiedlonych, jak  wędrowców, bądź 
żądnych w iedzy i odkryć, bądź — przygód poprostu. 
>,Polacy na szlakach świata". Oto kpt. Lepecki — 
nazwisko tego sławnego podróżnika, adjutanta Mar­
szałka Piłsudskiego, znane jest zapewne naszym ro­
dakom — w  książce p. t. ,,55.000 kim." opisuje przy­
gody swoje w  Argentynie, Paragwaju, B o liw ji i 
Bruzylji, w  których niejednokrotnie styka się z na­
sza emigracją, taksamo jak  w tomiku p. t. „Na pod­
bój Amazonki". Opisuje om również wrażenia swo­
je w książeczce „H iszpanja po rewolucji". M. Geys-z- 
t(>r (Peru) i J. W atra-Przew łocki („John Big Foot“ ) 
obrazują pi óby osiedlenia się w  Peru. W  tymże cyk ­
lu napotkamy zawsze szlachetne, proste, a tak blis­
kie wszystkim opisy wrażeń z Cejlonu, Am eryk i i 
A n g lji Wacława Sieroszewskiego, jest to szczególny 
pisarz: dostępny i m iły zarówno dziecku, jak  do j­
rzałemu umysłowi. K iedy w następnej książeczce 
(„Za kręgiem  polarnym") nawraca do wspomnień ze 
swego zesłania na Syberję, traktuje owo męstwo na 
mrozie i tiwan ie w ponadsilnych trudach nietylko 
jako najprostszy obowiązek cierpienia za Polskę, ale 
potrafi w  nich dopatrzeć się interesujących wra­
żeń. Znany autor podróżniczy F. Ossemdowski w ro­
ku 1926 odbył jedną ze swoich egzotycznych podró­
ży  do A fryk i, zdając z n ie j sprawę w  tomiku p. t. 
„C zarny czarow n ik ‘. A  Junosze-Gzowski w ,,Faki­
rze z Namanganu" podaje nam splot niesamowitych 
Wrażeń, jak ie w yw arły  na nim cuda jasnowidztwa 
i telepał ji, dokonywane przez czarownika w  Tur­
kiestanie.

A  teraz coś z lotnictwa — z tematu interesują­
cego wszystkie narody, a specjalnie Polaków po 
zwycięstwach naiszych w  przestworzach. „P rzez A t­
lantyk" m ajora Kubali, towarzysza tragicznie po­
ległego lotnika Idzikowskiego, Krechowicza „T a ­
jem niczy D. O. X.“ referu ją nam różne zdobycze 
techniki lotn iczej, zaś „Zepelin 127“ zaw iera opis 
pierwszego przelotu z Europy do New  Yorku sterow­
na tego typu. Strumph-Wojtkiewicza „As Asów " 
Przypomina nam w yczyny wojenne świetnego lo t­
nika francuskiego por. Fonce’a.

Na cyk l „Zdobywcy świata" składają się: N o­
wakowskiego „Zdobywanie Syberji" przez Rosję, 
rrenk la  „D ram aty wśród lodów", c zy li dzie je róż- 
nych mniej znanych wypraw  polarnych, i m C e n t ­
kiew icza (uczestnika polskiej w ypraw y naukowej 
na Wyspę N iedźwiedzią) „Lo ty  nad śniegami" i 
„Czeluskin", Krechowicza „Amundsen" i Jakubowi- 
cza „W  sercu A z ji".

,b)t° jeszcze nader emocjonujący cykl dla miłoś­
ników „strasznych" h istoryj: „P ioruny i błyskawi­
ce wschodu". Składa się on z rew e lacy j historycz- 
UV'h i obyczajowych, dotyczących dzikich władców, 
Których życie nurzało się w okrucieństwach i opla­
tało wrogów intrygami. A  więc „Tseu H i w ład­
czyni Bokserów", „Czam-Tso-Lin", „Bajazet B ły­
skawica", „7 imurlenk", ..Subntaj pogromca".

'ikolei napotkamy kilka interesujących życiory- 
®ou znanych ludzi: „Rock feller", Hulki-Laskowskie- 
go ..Dynamitem ku bogactwu i sław ie" (życie i dzie- 
a fundatora wielkich nagród, A lfreda Nobla), ,.Roo- 

-i . „Bnsil Zacharoff". Ten ostatni tomik to 
czegolme ciekawy opis mało zaszczytnego żywota 

t ogiego greka, którego uporczywa wola, no, i brak 
rupałów dopomogły mu w awansowaniu na kró­

la broni, obławiającego się na tragedji w ie lk ie j w o j­
ny. Smutny przykład wpływów  fabrykantów broni 
na w ywoływane nieraz umyślnie waśnie m iędzy na­
rodami, których krew  napełnia złotem kieszenie 
spekulantów. (Polskiemu przem ysłowi wojennemu 
nie grożą podobne w pływ y, znajduje się on bowiem 
całkowicie w  ręku państwa). „Sławni ludzie iw a- 
negdotach" uzupełniają powyższy cykl.

W  „W alkach o wolność" L. Lasocka zapoznaje 
nas z życiem znanego wszystkim dobrze bojownika 
o godność i dobrobyt In dy j —  Gandhiego. S łyszy się
0 nim to i owo (szczególnie o słynnych głodówkach), 
ale uprzytomnić sobie etap po etapie historję życia 
tego niepospolitego człow ieka jest sprawą nader po­
żyteczną: książeczki „Gandhi w  A fry ce " i „Gandhi 
w Indjach" ułatwią nam to niewątpliwie.

Do każdego Polaka ostro i boleśnie przemówi 
„Pam iętnik z Solówek" Lenardowicza i to z okresu 
jakże niedawnego, bo z 1924 roku. Bolszewicka ka­
townia wykracza w  sw oje j grozie daleko poza me­
tody carskich władz na Syberji.

Jeśli kogo interesują pewne szczegóły rozpadu 
w ładzy naszych zaborców, warto zapoznać się z cyk ­
lem „Rosja na rubieży". Znajdziem y tu broszurki 
„O jciec Hapon", „Pułkownik M iasojedow", „Jak 
zabiłem Rasputina", z bliższych zaś lat „Ataman 
Machno", ,,G. P. U.“ oraz „Powstanie Gruzińskie 
1924 roku". Od strony zaś Austrji: „Zmierzch Habs­
burgów" podaje nam pewne fakty z te j cesarskiej 
rodziny, taksamo, jak  „Tajem nica pochodzenia 
Franciszka Józefa", „Zdrajca w rodzie Habsbur­
gów " oraz „Traged ja  Meyerlinku".

Z cyklu „W ładcy" i „Jak umierali w ielcy lu ­
dzie?" znajdziem y: „Śmierć w purpurze" (dzieje 
Cezara i K leopary) oraz „Majestat śm ierci" (m iędzy 
innemi doży Marina Fa lieri i Joanny D ’Arc). Obie 
te książeczki napisał znany ostatnio ze swoich ba­
dań nad epoką T ry lo g ji Sienkiewicza historyk O l­
gierd Górka. Z. Storn ow ej „A lbert I  — król Belgów" 
zawiera b iogra fję  tego sympatycznego, niedawno 
tragicznie zmarłego króla.

Na zakończenie sprawozdania z bibljoteczki 
„R o ju " rzućmy okiem w stronę sportu kolarskiego
1 boksu. Junoiszy-Dąbrowskiego „N a stalowym ru­
maku" i „K ró low ie pięści" dostarczą emocji młodym 
sportowcom, a „W ie lk ie  Iow y królów  polskich" J. 
Kjsmonda uprzytomnia nam wspaniałość i przepych 
tej mocno dziś skarlałej dziedziny walki człowieka 
ze zwierzęciem.

PO LA  GOJAWTCZYŃSKA — OTRZYMUJE 
N AG RO D Ę L IT E R A C K Ą  M. ST. W AR SZAW Y
Te pięć tysięcy złotych nagrody, znaczą coś wię- 

cej, niż dopomożenie pisarzowi w rozwoju. W yra ­
żają one radość społeczeństwa z posiadania Po li Go­
jaw iczyńskiej.

Jeśliby szukać jedinego słowa na określenie je j  
zdobyczy literackich — twórczość itę należałoby na­
zwać zdrową. Jeśli dotknie nawet rany społecznej, 
czy żyw e j boleści serca, kontakt te j (ręki obmywa 
i goi.

Trzema książkami, wydane mi po roku — pi­
sanie bowiem nie jest czemś pobocznem u Goja- 
jaw iczyńskiej, jest je j  najważniejszą i jakże pilną 
sprawą życiową — kupiła sobie Gojawiczyńska 
wierność czytelników.

Napierw  więc poznaliśmy ją z tomu nowel „P o ­
wszedni dzień" (Tow. Wyd. „R ó j", cena zł. 4.50): 
Książką tą przygarnęła do siebie łudzi Śląska, po­
deszła do nich — czy z nich wynikła — w sposób 
niespotykany w naszej literaturze. Przystępując do 
pisania, Gojawiczyńska zaprzysięgła sobie nie zbo­
czyć z toru odwagi i prawdy. Pisząc, nie nasuwa nam
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siebie natrętnym efektem przed oczy, w skromności 
sw ojej i skupieniu jest cała narzędziem prawdy. 
Jeśli pokazuje nam Józkę Dziudzio, szukającą — \« 
latach, kiedy się jeszcze chodziło tna Saksy _— pra­
cy na wykup od obowiązków rodzinnych i prawa 
d"o swego szczęścia w  postaci owego mrukowatego 
Szymona —- w iem y — • tak właśnie było. Życie za 
pracę da czasem pięścią m iędzy oczy — i Szymon 
w m iędzyczasie żeni się z inną. A le  oto praca w y ­
dała inny owoc niespodziewany — dusza i ciało 
Józki okazują sie jak  okrzepione i rozrośnięte w  so­
bie, że nic im już gorycz zaw iedzionej miłości nie 
znaczy.

H istorja ,,pąci“  do świętego źródełka w  1 ieika- 
racb, święta „Dzieciątka" (Bożego Narodzenia) w  
osadzie, patrjarchalne życie w iejsk iego warsztatu 
wyrobu „św iętości" 'Ligenzów, zatrudnianie bezro­
botnych przez — najbu jn iej twórczemi sokami na­
syconą — Agnieszkę, niekoronowaną fcrólowę i ro­
botnicę osady — są to stronice do pamiętania raz 
i nazawsze. N iewarto kusić się o wyliczenie wątków 
i pomiarów głębin te j książki — czystą rozkosz te j 
sprawy należy niedotkniętą pozostawić czytelnikom.

A le  nagroda W arszawy przypadła G ojaw iczyń­
skiej za dwa tomy ostatnie — powieść „Dziewiczęta 
z Now olipek" (,,Rój“  cena zł. 14.—). N ikt jeszcze w 
Polsce tego środowiska przedstawicieli drobnego 
rzemiosła nie dotknął —  i nie pokazał. N ie  jest to — 
o, bynajm niej — „proletarjat", — tak modny dziś 
w dociekaniach literatury. Jest to sfera drobnych 
posiadaczy, najeżona tradycjam i, 'a olpancerzoma 
godnością, strzegąca czystości ognisk domowych, 
wstydząca się przypadkow ej i chronicznej biedy, 
grodząca murem rodzinne tragedje przed obcemi 
oczami — wszystko jedno, czy czai się w nieb tylko 
ciekawość, czy  także i litość.

W sferze te j oddaje isię dziewczęta do zakładu 
na Sewerynowie — dla jego obostrzonej moralnoś­
ci, ale równocześnie posyła się je  na kolomje letnie. 
„Dziewczęta z Nowolipek", a także z M ylnej i in­
nych ulic drobno handlowej dzielnicy W arszawy — 
z jednej strony staraniami rodziców poddania ich 
błogim skutkom oświaty, z drugiej ponaglane włas­
nym głosem „urody życia" — duszą się z biegiem  lat 
dorastania na Nowolipkach ■— dążą do pięknych 
ulic, wonności ogrodu Saskiego, ukradkiem zazie- 
rają na piękne schody domów Marszałkowskiej. 
Miłość wabi je  do siebie gorącym płomieniem — a 
niebezpieczeństwo to bogobojni rodzice skłonni by­
liby raczej zadusić wraz z życiem  swoich czystych 
dziewczynek, niż poddać je  groźnej próbie o tra­
gicznych często kresach „z łe j drogi".

Życie rozsadza jednak bujnością te dusze dziew ­
częce — obce już swoim izbom, a niepewne gruntu 
w salonach cblebodaiwców — i oto niejedna z nich 
poznaje ewangeliczne: „strach i dół i sidło nad so­
bą". W  wiosennych latach te j gromadki Raczyńskich 
i Mossakowskich właśnie Polsce ma się na wybuch 
i sprawa ta ciągnie je  w  wir. Dalsze tomy poka­

żą nam losy tych dziewcząt i to także, jak  się one 
wkorzenią w  Polskę.

Jeśli można znaleźć książki dla wszystkich _ 
do m niej wyrobionych czyteln ików  mówiąc-e n a j­
prościej —  do wyrafinowanych znawców właśnie 
k u n s z t e m  te j inie do pojęcia prostoty — trzeba- 
by głośno wołać o rozgłoszenie Po li Gojaw iczyńskiej
po świecie. . . . .

Naszym rodakom stanie się ona niewątpliw ie tak 
droga, jak  nam, co mamy ją  m iędzy sobą.

Nieślubne dziecko M aryjk i, którą cnotliwa osada 
skazuje na zagładę, w yw odzi i ją  także na szeroką 
roztocz życiową. Słabość piąstek niemowlęcych, po­
przez harówkę w obcej stronie, poczyna w  matce 
silę tak potężną, że n ietylko dźwignie ich dwoje, ale 
jeszcze i niewczesną skruchę zdradliwego ojca tego 
dziecięcia.

Życie Śląska — upór trwania w polskości „Ooir- 
noślążaezki", zmagania z biedą małego Alojza, 
sprzeczne przeznaczenia życiowe strażnika Kobury 
i przemytnika, gorycz wrogości przygranicznego pa­
sa, na skutek której mała Niemeezka ciska kamień 
w polskie dziecko, skromna śmierć pani F ijo lk i — 
wszystko to znajdujem y w  książkach G ojaw iczyń­
skiej, a z je j  bohaterami jest nam tak, jakbyśm y 
wśród nieb narodzili się i rośli do dziś.

C zyteln ik  >n nr za się w boleści i radości Śląska 
za ispra/wą i „Dnia powszechnego" i bardziej jeszcze 
„Ziem i E lżb iety" („R ó j" zł. 3.— ).

Szeroka epopeja tego drugiego skolei dzieła 
Gojaw iczyńskiej pogrąża czytelnika bez reszty w  
gąszcz dziejów  i spraw śląskiej ludności. Agnieszka 
Ligenza, która po latach obijania się po różnych 
dzielnicach Folski (odnawiają z mężem i mala­
rzem Biernackim kościoły) wraca do ubogiego 
kramiku ze świętościami swoich krewnych i tu — 
wrastając nanowo w  czarne hałdy o jczystej dziel­
nicy — rozbudowuje nowe życie dokoła siebie. W ą­
tło zakwita obok te j rosiej moralnie postaci —  cór­
ka Elżbieta, ale i ona po zaznaniu sławy i utraty 
m iłosnej podeprze się hardością rodu i jego  siłą.
Powieść jest splotem ogrom nej ilości wątków  —
a każdy z nich jest epopeją w zarodku. C zy to straż­
nikowa Buczkowa, tracąca męża i dzieci, a przecie 
odzyskująca radość istnienia dzięk i odnajęciu izby 
obcym  strażnikom, czy powrót do życia przez cudze 
dziecko m ałej skrzywdzonej Margarety, czy los pan­
ny M arji — m im owolnej morderczyni, wygnanej 
w świat przez własną nieoporność życiową, czy 
(wreszcie rozpad bogatej dyrektorskiej rodziny — 
wszystko to zrasta się razem w n ierozerwalny splot 
zdarzeń  w iększej wagi i szerszego znaczenia.

P rzeżyć Śląska w  okresie ubiegłych lat bezro­
bocia. czynników, składających się na odrębny
charakter m iejscow ej ludności, tego, jak im i są lu­
dzie ci wszyscy, od dorabiających się do znaczenia 
i zamożności Ligenzów, Haleczków, Holertów, aż do 
żyw iołowego buntu nędzarza Spiwoka i Srok — 
przemytników — niepodobna było ukazać odważniej 
praw dziw iej i b liżej.
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